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P renum era tę  we Lwowie p rzy jm uje  K sięgarnia S ey fa rta  i C zajk o w 
skiego w ry n k u  N. 5 0  gdzie się oraz znajduje eksp ed y cy a  m ie j
scowa. W  K rakow ie księgarn ia  Jaw orskiego,

I l ia  W. ksieztw a P oznańsk iego  i P ru s księgarnia p T y tu sa 'D aszk iew i
cza w Poznaniu. D la  P rus tak że  księgarnia p. P re ib atscb u  w 
Ostrow iu A dm inistracya ogłoszeń i  ekspedycya m iejscow a w 
A jencyi dzienników  A . Piątkowskiego, p lac K atedralny  1. 3 1 . 

J a k ż e  w handlu  B . G orczyckieg) w p a ła cu  J O N .  P o n iń sk ieg o  
w R ynku

„ A lacriter instate proposito vestro , infracto animo in iquitati resistite  e t malum  in bono vincere c.onamini , in tendontes oculos in mercedom illis paratam , qui pro Christi nomine d e ce rt.av e rin t“ . 
( Ptfi8 I X  do - redaktorów  w U niiu d. 2 8  kwietnia 1870 r.)

Lwów, 27. stycznia.
(7. delegacyj. — Postępy katolicyzmu w Dalmacyi — 
Rozolucya kasyna pragskiego — Rozbicie konferen 
cyi londyńskiej — Pogłoski o kapitulacyi Paryża.)

W  dalszym ciągu prowadzonej  w węg ie rsk ich  
delegacyach  debaty nad budżetem mini sters twa 
spraw zagranicznych,  oświadcza się U r m e n y  i 
przeciw al iansowi z Prusami,  ponieważ Francya  
rep rezen tu je  żywioł postępowy w Europie.  K e r a e -  
n yi  G a b o r  broni polityki rządu,  nazywając nie- 
konsekwentnem postępowanie mówców,  którzy rzą
dowi zarzucili  cbwiejność.  Niekonsekwentnym jest  
także r eferat  podkomitetu,  który żąda neu tralno
ści,  a zarazem stanowczej  polityki. August  T r e -  
f o r t  powiada :  Polityka neutralna była przy wy
buchu  wojny zupełnie na miejscu,  gdyby Austrya 
była s tanęła po stronie Francy i ,  byłaby zraziła 
dla siebie Niemców aust ryackich.  W y p a d a  tylko 
zganić,  iż nie umieliśmy się zabezpieczyć przeciw 
zaburzeniom na Wschodz ie ;  przyczyną tego był 
naprężony stosunek z Berl inem Ukonstytuowanie 
Niemiec,  jako potęgi  mil i tarnej ,  j e s t  dla nas nie-  
przyjemnem, ale nie tak bardzo szkodliwem, gdyż 
Niemcy i Rosya nie są ani naturalnymi ani szcze
rymi przyjaciółmi.  Fe rdynand  Z i cli y uważa za 
niekorzystne tamować inst rukeyami swobodę dzia
ł ania rządu. Zas tępca rządu 0  r  c z y zaprzecza,  
jakoby było zamiarem rządu przeszkadzać p o łą 
czeniu południowych Niemiec z północnemi.  Na 
zapytanie P u 1 s z ki e go  dlaczego monarchia już 
w roku I860  nie weszła w alians z Prusami  od
powiada O r c z y :  wówczas było to, jak łatwo po
j ąć ,  n i e m oż e b ne m ;  j ednakże rząd od ow ego czasu 
nie p rzeds ięb ra ł  niczego przeciw' Prusom.  W s k a 
zano na przykład Rosyi po wojnie krymskiej  i 
P rus  po Jenie,  i polecono monarchi i  zajęcie po
dobnego stanowiska.  Lecz tamte państwa nie były 
w t akiem,  j ak my położeniu.  Na początku wojny 
mniemano,  że takowa toczyć się będzie w Niem 
czech,  może nad naszą granicą,  było więc obo
wiązkiem rządu zbroić się. Arcybiskupowi Haynal- 
dowi daje Orczy podobną odpowiedź j ak Beust  
ks. Greuterowi,  i odczytuje wyjaśnienie kanclerza 
prawie takie same,  j akie  t enże odczytał  w dele-  
gacyi przedli tawskiej .  Poczem odrzucono wniosek 
wydziału dotyczący księgi czerwonej ,  j ak również 
i wniosek Zsedenyego i przyjęto jednomyślnie bu 
dże t ,  jako podstawę dla debaty specyalnej .

D e l e g a c y a  a u s t r y a c k a  skoro napo wrót 
rozpocznie swe posiedzenia,  ma obradować dalej 
nad budżetem marynarki .  Sprawozdawca baron 
Pascot ini  wygotował  już odnośny elaborat ,  z któ 
r ego podajemy nas tępujące zestawienie:

Wydatki  zwyczajne na m a r y n a r k ę :
. n * wniosek wniosek

e n s j e ....................... J rzgdowy Wydziału
2. Zołd i umundurowanie j z}r. dr .
3. Służba na lądzie . j 3,345.900 3,344.900
4. Służba na morzu
5. Zakłady |
G. Utrzymanie i uzupe łnie

nie ...................................................  4,000.000 3,607.800
7. Artylerya . . . .  269.700 237.837
8. Budowle lądowe i morskie 140.000 140.000
9. Szczególne wydatki  . 187.400 187.400

10. Wydatki  na zaopat rzenie 208,000 208 000
Razem 8,351.000 6,825.937

Wł as n e  dochody marynarki  300.000 30 ' .000
Pozostaje do pokrycia . 8,051.000 0,525.937
Wyda tki  nadzwyczajne . 3,88- .700 2,756.700 

Ogółem 11,933.700 9,282.037
K a t o l i c y z m  w D a l m a c y i  zrobił  w ub ie

głym roku znaczne postępy.  Za s taraniem a rcy 
biskupa zadarskiego Piot ra Doimo Maupasa i 
spółudziałem profesorów teologii Drów Ilie, For -  
bani ,  Tanoni  i katechety gimnazyalnego Jakóba 
Bogl i c , powstał  w kwietniu z. r. w Zadarze o r 
gan katolicki L a  D alm azia Cattolica , który wy 
chodząc pod redakcyą ks. Mateusza N e k i c , nie- 
tylko ma już obecnie zapewnioną egzystencyę,  lecz 
stał  się nawet najbardziej  w kraju czytanym dzien
nikiem. Powstały także w Dalmacyi dwie kato
lickie czytelnie w Sebenico i Spalato,  które wy 
wierają wielki wpływ na narodową większość se j 
mową. Temu to wpływowi przypisać należy, że 
w adresie  sejmu do cesarza  położono nacisk na 
kwestyą katolicką i wyrażono życzenie,  żeby ko 

ona uwzględniała rel igijne uczucia dal inackiego 
ludu.

Wydział  pragskiego niemieckiego kasyna uchwa
lił r ezolucyą,  która sankeyonowanie ustawy o ty
rolskiej l andwerze nazywa naruszeniem konstytu-  
c y i , i ż ą d a ,  aby z tego powodu zrobiono pożytek 
z ustawy o odpowiedzialności  ministrów.

K o n f e r e n c y a  l o n d y ń s k a  nie tylko że się 
nie zebrała w oznaczonym terminie 23. b. m. ale 
j ak telegraficznie donoszą r o z b i ł a  s i ę  z u p e ł -  
n i e. Anglia bowiem żądała,  by Francya  była na 
niej r eprezentowaną,  czemu Prusy i Moskwa się 
oparły.  Je s t  lo wiadomość wczorajsza.  Przedwczo 
raj zaś doniesiono,  iż konferencya została odro 
czoną do dnia 31.  s tycznia ,  a zatem po raz 
czwarty.

Z Paryżem źle i bardzo źle. Obawiamy się, by 
dziś nie nadszedł  t e l eg ram o kapitulacyi.  Wc zo 
raj zapewne z pow'odu obecności  Juliusza Favra

w Wersalu i rokowań o kapi tulacyą — rozeszła 
się po naszem mieście wiadomość , iż Paryż już 
kapitulował.  Favre  , j ak donoszą z Berl ina żądał  
dla załogi paryskiej  wolnego wyjścia z miasta.  
Bismark stawiał  warunek,  ażeby oddano wszystkie 
forty, co do załogi zaś postawił  war  nki kapitu 
iąpyi Metzu Favre  oświadczył ,  iż do przyjęcia 
tych warunków nie j e s t  upoważnionym,  i żądał  
zawieszenia broni,  dopokąd z rozszerzonein pełno
mocnictwem nie powróci  z Paryża.  Bismark od
mówił temu żądaniu.

W  sprzeczności  z tern berl ińskiem doniesieniem 
stoi wiadomość z Brukseli  nosząca tę samą datę 
26 stycznia.  Powiedziano tam , iż między ludnoś
cią paryską wzięło górę s t ronnictwo wojenne,  
które żąda przebicia  się załogi przez linie p ru s 
kie it tout pri.c.

Czy Papież jest rzeczyw iście  
więźniem  ?

(X***) Od czterech jtiź miesięcy przeszło, 
mianowicie od dnia 20. września 1 8 7 0  r. 
kwestya ta zajmuje żyw o świat polityczny  
i religijny. Dla nas, dla katolików tout 
court, jak nazywają Franzuzi, jest ona, nie 
stety, fcbyt jasną i niewątpliwą, abyśmy się 
na chwilę nawet, a z bólem serca, z twier 
dzacą odpowiedzią zawahad mogli. Ale,

s  ,  1 *  C  *

dzięki; przeważnie, kłamliwym i tendencyj 
nym doniesieniom dziennikarstwa, taki o 
grólny dziś memal istnieje zamęt w poję  
ciach i sądach, iż wielu nawet dobrej wiary 
ludzi nie umie sobie dokładnie zdać spra
wy ze zbrodni spełnionej w R zym ie ,  a 
skargę i protest serc katolickich zbolałych  
mew ią spólnego Ojcu. częstokroć o prze
sadę, o próżną txa lfacyę ,  —  jeśli nawet 
nie o coś gorszego —  p o s ą d z a .  D > t ikieh 
to więc um ysłów zwiedzionych fałszem lub 
ułudą liberalizmu, zwracamy się z prostem 
i jasnern przedstawieniem kw esty i,  od w o
łując się w tej chwili nie do rozumowań  
i loi •zn ego  wy odn, nie do tysiąca różnych  
świadectw obfitujących w tej mierze, ale do 
aktów urzędowych gabinetu F lorenckiego,  
mianowicie do relaryi rozdanej w Izbie 
przez jednego z deputowanych, p. B o n g h i .  
Wiadomo, iż ministeryum włoskie przedsta
wiło było Izbie projekt ustaw p o d ty tu łem :  
Rękojm ie niepodległości Papieża i swo  

bodnego wykonywania duchownej władzy  
Stolicy świętej u Komitet, zbadawszy pro

jekt ten, mianował osobna komisye, z ło 
żoną z pp. Accolla, Andrenai, Bonghi, Bor- 
gatti, Mancini, Ręstelłi, Torrigiani. O woź 
deputowany B onghi, jako sp :a w o zd a w ca , 
wykazał najjawniej w rałacyi swojej, za p e
wne mimo woli i wiedzy, źe projekt owych  
g w a r a  n c y j  dąży do ujarzmi.mia Papieża: 
1) w domu je g o ;  2) w jego słow ie; 5 )  w 

jurysdykcyi jego. —  Poznajmv to bliżej.
I .

„Papież uwieziony w s w o i m  dom u.“

Królestwo w łoskie przyznaje łaskawie  
Papieżowi p r a w o  u ż y w a n i a  pałaców  
W atykańskiego i Laterańskiego *), tudzież 
miasteczka Castelgaudolfo z przyległościa- 
mi. Ale należy przytoczyć słowa samego  
sprawozdawcy.

Bonghi... Ustawa użyła tu wyrażenia,  które nie 
przyąnaje .własności  żadnej osobie moralnej  ani 
f izycznie,  ale, tylko pozostawia Papieżowi prawo 
ciągłego i swobodnego używania,  wolne od wsze l
kiego rodzaju opłaty i od n iebezpieczeństwa us ta 
nia lub przerwy w skutek wywłaszczenia na ko
rzyść publiczną.  Ta n i i ^tanowczość wypływa z 
wielkiej t rudności ,  k tó r i / k a żd y  uzirajg w s łusznej  
i rozumnej l ikwidacyi.  Z jednej '  s t rony ’na tu ra lną1' 
j e s t  r ze czą ,  iż beneficyum kościelne biskupa 
Rzymu i Głowy katolicyzmu nie może być  wyzu
te m z tego co przynależy każdemu innemu bene-  
fieyum, owszem powinno mieć to wszystko w 
miarę najwyższej jego godności.  Słus/ i ią j e s t  na
wet  rzeczą,  aby wszystkie przedmioty sztuki,  n ie 
zmierne w liczbie i w a r to ś c i , k tóre są zg roma
dzone w tych pa ł ac ac h ,  należały także do uposa 
żenia. Nie- można i nie godzi się podej rzywać,  
aby taż sama po waga ,  która j e  była chwalebnie 
nagromadzi ła,  chciała j e  teraz rozprószyć i zmar 
notrawić.  Ale znów państwo nie może,  bez zdrady 
względem własnej  swojej  istoty, w y r z e c  s i ę  
o p i e k i ,  wyzuć z obowiązków, j ak ie wkłada nań 
t roska o publiczne wychowanie i umysłową chwałę  
narodu.  Będzie więc rzeczą konieczną przy o kr e 
śleniu w ła s n o ś c i , zwrócić uwagę na te rozmaite 
a sprzeczne p r a w a ,  względy.. .

T ymczasem,  zanim przyjdzie do j asnego i ca ł 
kowitego urządzenia praw w tych wszystkich 
pun k tach ,  komisya chce wyrazić j awnie ,  iż o ż y 
w a n i e  p a ł a c ó w  t y c h  n i e  p r z e s t a j e  u l e 
g a ć  o b o w i ą z k o w i  z o s t a w ’ a n i a  o t w o r e m

*) D o d a ć  te ż  w arto , iż w  p r o j e k c i e  r z ą d o w y m  
w y m ien io n y  b y ł u p rzed n io  p a łac  św. M aryi W ię 
k sze j, k tó ry  zgo ła  n i e  i s i n i e j e .  B y ł to iapsas 
calam i ze s tro n y  całego  M in isteryum  !

Z zaboru Prusk iego , w grudniu 1870 

przez Dra [gn. N.
(Dokończenie)

Potrząsł  chłop g ł o w ą ; ze łzą w oku a z holem 
w duszy poszedł  do braci  swoich,  co wysławszy 
go po orędzie czekali  na niego. „I cóż? i cóż? 
„Nic“ , ksiądz nie ma czasu,  wypchną ł  mnie za 
drzwi.“ „Cóż tam bracia ,  się markocić,  powiedział  
któryś do nich po chwili,  do stojących z głowami 
spuszczonemi,  jutro t a rg  w mieście,  pojedziemy to 
się i dowiemy nowin. Tak zrobili. W mieście przy 
k ie l i s z k u  ż y d  lu b  N i e m i e c ,  apostoł  k ł a m s t w a ,  a j e n t  
poufny rządowy,  wykłada tedy chłopom politykę, 
0 d o b r o c i  k r ó l a  p r u s k i e g o ,  c o  i m  n a d a ł  
w o l n o ś ć ,  o z d r a d z i e  k s i ę ż y  i p a n ó w ,
k t ó r z y  s i ę  z m a w i a j ą  n a  c h ł o p ó w  i c h c ą  
z n o w u  z a p r o w a d z i ć  p a ń s z c z y z n ę ,  ż e 
k r ó l  i c h  b r o n i  o d  t e g o  itp. Tak  tedy sieją 
niezgodę,  nieufność do s tanów wyższych,  a jeżeli 
u nas nie przyszło jeszcze do scen gal icyjskich,  
to zawdzięczać to należy głębokiej  religii,  jaką 
przejeta jes t  większa część ludu naszego wiej 
skiego.

Oto otchłań,  j aką kopiecie sami między sobą,  
brac ia  jednej  ziemi, synowie jednego  narodu,  dla 
czego? dla tego, że nie myślicie,  nie zastanawia
cie się nad położeniem,  żyjecie w polityce f anta
m i  l iczycie na pomoc cudzą,  a odrzucacie to wła 
śnie,  co j e s t fundamentem i przyciesią przyszłej 
budowy narodowej .

Mówicie, że są gazety dla ludu, pisemka ludo
we,  źe nimi t r zeba oświecać lud Prawda jest ,  że 
oświata jes t  bardzo potrzebną dla ludu polskiego, 
wszakże gazetka drobna raz na tydzień wychodzą

ca, nie może zadowolnić wszystkich pragnień i 
potrzeb umysłowych.  Książeczki dla ludu Fors t era,  
lubo napisane są dobrze i w intencyi na jchwa
lebniejszej,  niezdołają p r / ec ież  oświecić ludu, już 
dla tego samego,  że w większej  części  będą nie
zrozumiałe dla ludu. Ośw iaty pragnie lud i pot rze
buje,  ale oświaty całkowitej.  Świat ła chce on i 
szuka, ale nie tylko oświecającego,  lecz pragnie 
świat ła o g r z e w a j ą c e g o  Serca  wasze mu 
dajcie,  s e rca mu otwórzcie.  Nie stosunki me ch a
niczne wzajemne,  nie ruch koła u maszyny cap a
mi swerai chwytającego inne koło i w obieg wp ra 
wiającego nam potrzeba j ak  u maszyny,  lecz r u 
chu żywotnego, samowiednego,  m a ją c e g o  swe ź ró 
dło w zasadach moralnych wiary chrześciańskiej ,  
w miłości  chrześciańskiej .  M iło ść  ogólna n a r odo 
wa spólna niech będzie pobudką w polityce,  a nie 
interes osobisty,  lub s t ronnictw pewnych.

Jeżeli  konstytucye narodów dały pełnoletniość 
ludowi, wyznaczyły mu głos w radzie narodu,  t e 
dy rzeczą klas oświeceńszych j e s t  pouczać go i 
oświecać o organizmie tej maszyny, jaką j e s t  pań 
stwo konstytucyjne.

Rzeczą kapłanów je s t  pouczać lud prywatnie i 
wystawić mu ważność obrad sejmow'ych, ważność 
w ogóle czynnika tego,  jakim je s t  sejm ze wzglę
du na podatki ,  szkoły itd., pouczać ich np. o waż
ności protes tu założonego przez Polaków z okazyi 
w cielenia Księstwa i Prus  do Związku niemieck ie
go; przypominać mu walkę długoletnią posła pana 
Kantaka o założenie gimnazyum wągrowieckiego 
itd , takim sposobem wzbudzisz w nim samów ie- 
dzę polityczną, umocnisz go w niej, a wtedy nie 
wydrze mu jej  żaden biurokrata,  żaden żyd, żaden 
Niemiec.  W tedy i żywioł polski w księstwie wzmo

cni się, stany zleją się w naród j e d e n ,  mocny, 
silny, który wtedy znajdzie prędzej  uznanie,  wy
walczy prędzej  swe prawa,  nie da się tak łatwo 
zgermanizować W t ed y  to nastąpi  solidarność owa 
tak upragniona a tak niezbędna,  w życiu naszem 
naroduwem. Tworząc zaś jedno ciało żywe, soli 
darne,  samowiedne,  mające jasno cel swój na oku, 
możemy egzystować i śmiało pat rzeć w przyszłość,  
śmiało oczekiwać wsz. lkiej  doli.

Lecz wprzódy potrzeba p racować a pracować 
pilnie, Zdaje nam się, żeśmy wykazali dostatecznie 
że niezbędnym warunkiem pomyślności  krokow 
naszych j e s t  przedew szystkiem o d r o d z e n i e  s i ę  
m o r a l n e .  Niechaj  się nikt nie łudzi,  iż innym 
sposobem może znaleźć odnowienie ducha,  może 
zyskać korzyści dla sprawy polskiej.  T e r r o r y  z m,  
p r o s k r y p e y a  o p i n i i  p u b l i c z n e j ,  t o  
w s z y s t k o  ś r o d k i  g w a ł t o w n e ,  z e w n ę t r z -  
n e. Człowiek działa z pobudek wewnętrznych.

Zatem pierwsza rzecz j e s t  oświecić,  wyjaśnić 
idee, i tutaj z radością przyznać nam należy, że 
wschodzi u nas jut rzenka rokująca o lepszej  przy
szłości. Pomimo jednostek szlacheckich próżnych 
ducha,  o których mówi poeta

„ B ez  serc , bez d u ch a  - — to szk ie le tó w  ludy !“ 
są m ę ż o w i ,  którzy pomni obowiązku t radycyjnego 
poświęcają się żywo sprawie narodow’ej no wszel
kich polach. Mamy towarzystwa rolnicze powiato
wej które zcentral izowane w Poznaniu w towarzy
stwie prowincyona lnein; którego dziełem nieśmicr 
telnem, można powiedzieć,  j e s t  oto świeżo założo
na szkoła agronomiczna w Żabikowie pod Pozna
niem; towarzystwo to prócz tego posiada i wyda
je osobne pisino rolnicze:  Ziemianina. Towarzy
stwa te nadto ku rozbudzeniu ducha narodowego

urządzają wystawy rolnicze i przemysłowe Tego- 
rocznia wystawa K o ś c i a ń s k a  c o d o  rolnictwa 
okazała się nader  ś w i e t n ą , także połączona z nią 
wystawa w ł o ś c i a ń s k a  okazała co może prze
mysł  i zdatność naszego ludu (była tam między 
innemi maszyna potrójna młockarnia ,  s ieczkarnia i 
śrótownik młyn,  kombinowana,  wymysł  i w łas no 
ręczne dzieło włościanina wielkopolskiego.) Ale co 
do p r z e m y s ł u ,  to wystawa kościańska głośno 
nawoływała na Polaków, gdyż rzeczy wystawione 
w tej gałęzi,  prawie wszystkie pochodziły z r ąk 
n i e m i e c k i c h .  Oby panowie chcieli  o tein p a 
miętać.  Nie mogę też tu pominąć zasług i innych 
mężów świat łych Wielkopol skich i P rus zacho
dnich.  Mamy oto Libelta i szczycimy się nim, mają 
Prusy b rac i  Zyskowskich,  Jackowsk iego i zasłużo
nego o spraw’e szkolną na sejmie pruskim pana 
Czarlińskiego,  p. Tokarskiego,  my znowu Kantaka,  
niezmordowanego rębacza  na t rybunie ber l ińskiej ,  
gdzie wreszcie  wykołatał  on gimnazyum Wą g ro  • 
w i e c k i e ; któż nie słyszał  o W ł ad .  Niegolewskim,  
Bentkowskim, komu* nieznane imię Cegielskiego 
zgasłego niestety za rychło;  on to dał  popęd wiel 
ki do podniesienia p rzemysłu polskiego, sam za 
ło ży w szy  fabrykę i le jarnią na wielką skalę,  i m ło 
dzież polską zachęca jąc  i kierując na drodze p rze
mysłu. Wie le  dobrego czyni Towarzystwo nauko
wej pomocy,  które przez ci ąg przeszło ćwierćwie-  
kowego istnienia wychowało składkami publiczne-  
mi znaczny szereg  pracowników n a n d o w y c n  na 
różnych polach. Urywam, ażeby powiedzieć j ednem 
słowem, że nie można bynajmniej twierdzić,  iżby 
u nas życia nie było ani ruchu narodowego,  ale 
Życie i ruch ten rozstrzelany, bez celu spólnego — 
bez o rg a n iz a c y i  —  bez ładu,  bez karności — j e -



d l a  w s z y s t k i c h  fpo włosku brzmi to ję d rn ie j :  
soggetto alia servitu dell’ entrata pub lic a) w celu 
zwiedzania muzeów, galeryj, zbiorów, które się 
tam znajduję.

Tak więc dom Papieża jest 1) pod o p i e 
k ą królestwa w łoskiego, 2) musi stad o tw o
rem dla wszystkich. Są to własne w yra
zy pana B o n g h i :  „ T u t e  l a  i S e r v i  
t u “. O woż opieka pociąga za sobą prawo  
czuw ania , nadzoru, a ztąd królestwo w ło 
skie będzie m ogło czynid w pałacu papie
skim wszystko, co spełniać ma prawo opie 
kun względem papilla czy w ychowanca  
swojego. Papież więc jest  p u p i l e m  kró
lestwa w łosk iego! W atykan zas to w ła 
sność wszystkich ltalianissimów, którzy 
wspaniałomyślnie ofiarują Papieżow i jego  
swobodne, pod ich op iek ą , używanie. T ak  
sprawdza s ię ,  że Papież nie ma w łasnego  
kam ienia , gdzieby mógł przytulić swą g ło 
wę. Pod pozorem poskromienia rewolucyi 
zagrabiono Mu Rzym , teraz pod pretextem  
g w a r a  n c y i  (!) grabią mu dom jego  w ł a 
sny. Kwiryuuł wzięto za pomocą wytry
chów, W atykan za pom ocą projektu ustaw!

II.
„Papież skrępow any w słowie swojem u.

Po kw estyi mieszkania papieskiego, p rze 
chodzi sprawozdawca do spraw y głoszenia  
b uli ,  allokucyj, Brew ów  Stolicy świętej. 
Na mocy więc rzeczonej re la cy i , Papież 
może obwieszczać akta swej duchownej 
p ow agi,  o ile mu to się podoba: Zdaw a
łoby  się że Papież nie miał n igdy takiej 
sw obody w ogłaszaniu i c h , jak obecna, 
którą obdarza go Italia.

A 1 e... bo i tu jest a 1 e ze strony pana 
B o n g h i,  które zresztą dosłownie tu przy
taczamy.

B o n g h i .  „Swoboda t a m a  je d n ak  dwie g ran ice  
naturalne. Jeśli  Papież może swobodnie o k r e ś l a ć , 
za każdym pojedynczym razem lub w ogólnej r e 
gule, sposób ogłaszania swoich aktów, to znów 
odtłaczanie tego ze strony osób prywatnych bądź 
w dziennikach bądź w inny sp o só b ,  ulegać musi 
ustawom ogólnym dotyczącym prasy. Tak np. je ś li  
ktoś prywatny j e s t  wyklętym, a dekre t  exkomuniki 
przybitym je s t  do drzwi kościoła lub p rzeczyta
nym z kazalnicy, wtedy św iecki człowiek czy k a
płan, który był wykonawcę tego ogłoszenia nie 
będzie za to tylko poddanym żadnej k a r z e ;  ale 
je ś l i  ktoś inny , nie w tym cha rak te rze  i z obo- 
więzku, ale z woli w łasnej,  dla swojej wygody lub 
k o rz y śc i , w ytłacza drukiem  akt ten  i o g ł a s z a , 
wtedy już w ładza cywilna może mu przeszkodzić ,  
w ezwać go przed t r y b u n a ł , jeś li  wyniknęła ztęd 
obraza p u b l ic z n a ; a człowiek prywatny może toż 
samo uczynić, je ś li  j e s t  tem  pokrzywdzony na ho 
norze swoim.

Z drugiej strony, zdarzyć się może, że w akcie 
tym powaga kościelna przekroczy g ran ice  w ła 
śc iw e s o b ie ; wtedy, je ś l i  nie można będzie za- 
pobiedz ogłoszeniu aktu przez przybicie do drzwi 
kośc ie lnych , lub ukarać  autora aktu i osoby, co 
go p rzyb iła ,  s a m  t e n  a k U  b ę d z i e  m ó g ł  
b y ć  z d a r t y m  i u n i e w a ż n i o n y m .  A nako- 
n ie c ,  je ś li  sposób ogłoszenia je s t  ta k im ,  iż za
kłóca spokój publiczny, rzęd natura lnie ma prawo 
przeszkodzić temu , póki jedno trw ać  będzie nie-

dnostronny, ztęd nie ład  i nieporzędek, jedn i się 
zrywaję p racę ,  drudzy leniwieją gnuśnie, ztęd 
wreszc ie  idzie ten skutek  niepocicszny, że pom i
mo sta rań  i zabiegów, odnosimy mało owoców, 
plętamy się w zamiarach, podobnie jako  czwórka 
koni, choćby najmocniejszych i najsilniejszych nie 
wycięgnie kocza z błota, nie ruszy nawet z m ie j
sca, gdy żnarowiwszy się cięgnęć będzie w strony 
rozmaite. P rzepraszam  za porównanie trywialne, 
wszakże zdaje mi się że maluje ono dosyć w ie r 
nie i najlepiej odpowiada stosunkom naszym opła
kanym. Nie mamy woźnicy, któryby ujęwszy ręką 
wprawną, nauczała , a mocną le jce, pokierował 
nawę ojczystą na prostą drogę, ku celowi wy
tkniętemu.

W ięc  odrodzenia nam potrzeba —  powtarzam 
po raz setny. Oświecenia n a jp rz ó d , przekonania , 
żeśmy nie słabi, że nas  je s t  wielu , że posiadamy 
jeszcze  dosyć s ił  in tellektualnych i m ateryalnych 
u wielu n iestety kapitału nieużytego odłogiem le 
żącego. P rzekonać ludzi trzeba,  że spraw a n aro 
dowości nasza sprawiedliwą je s t ,  że niemasz na j
mniejszej przyczyny, aby o niej pow ątpiew ać — 
ażeby zwyczajem kolibrów rzucać się niedołężnie 
w paszcze p o tw o ró w , na zgubę naśzą czychają- 
cycli. Ale pracy potrzeba. A przedewszystkiem 
kwestya przemysłu i kwestya ludu, to fundam en
ta lne warunki przyszłości naszej.

Dlatego wy brac ia  młodzi przedewszystkiem , co 
to w szkołach goniliście za ideałem przyszłej 
P o lsk i ,  a łą cząc  się bratnio z d ru g im i,  gotowa
liście się wtedy do odrodzenia i odbudowania jej. 
Gdzież te raz  idea w asza?  podobnoście ją zbru- 
kali życiem n iechrześciańskim  lekkomyślnym i u -  
trac iliśe ie  powoli z pamięci. Otóż odnówcie w so
bie żar dawny, miłości ojczystej, rzućcie  się pe ł -

bezpieczeństw o, ponieważ czuwanie nad porząd
kiem je s t  głównym jego  obowiązkiem.

Czy rozumiecie w i§c?  Papież może przy
bijać gdzie i jak chce swoje Bulle, ale 
rząd włoski może je  zdzierać i zrywać  
„skoro Papież przekracza swe granice“. 
W Rzymie odtąd dwie będą pow agi: j e 
dna kfóra p r z y b i j a ,  druga która o d r y 
wa.  N aprzykład , Papież uważa za rzecz 
konieczną wykląć pana Jana Lanzę i p r z y 
b i j a  Bullę. Ale Jan Lanza uważa tę kią 
twę za „przekroczenie granic w łaściw ych“ 
i z d z i e r a  ją. Cóż więc w obec podo 
bnego praw a, znaczy swoboda p r z y b i 
j a n i a ?  Nie jestźe to raczej istna znie
w a g a ,  nie zaś swoboda i gwaraneya? Nie  
sąź to ciężkie okow y, któremi się wiąże 
Papieża , aby świat katolicki nie m óg ł u- 
s łyszeć głosu jego ?

III.
„Papież ujarzmiony w swej ju rysd yk cy i“

P. B o n g h i  uznaje w k o ń cu , iż „rzeczą 
niemoźebną jest, aby pomiędzy rządem 
włoskim a stolicą św. nie wynikły pewne  
spory i aby się nie zdawało, iż pierwszy  
gwałci a druga przekracza prerogatywy u 
dzielone sobie“. A  więc zachodzi pytanie, 
kto ma rozstrzygać te spory, kto orzekać  
czy ow e prerogatywy nie są w istocie  
przekroczone albo też zgw ałcone? Odpo  
wiada na to projekt ustawy, w art.  16, któ  
ry opiewa : „co do legalnego waloru i sku  
tku jurydycznego aktów duchownej p ow a
gi i co do przekroczeń tejże orzekać ma 
w ł a d z a  s ą d ó w  n i c z  a“. I p. Bonghi 
rozwodzi się w długich pochwałach arty
kułu tego, i tw ierdzi, iż nic słuszniejszego  
nad to, aby Stolica Apostolska całkowitą  
położyła ufność w tej sądowniczej władzy, 
która z obowiązku sw ego przestrzega za
chowania praw w szy stk ich , której sam o
istna działalność zastrzeżona jest  doskona
łą niezawisłością i autonomią, itd. itd.

Zbyteczne to zaiste dow odzenie; bo któż 
nie wie, że władza sądownicza jest jedną  
z władz Państwa, a raczej częścią państwa  
sam ego. A więc w sporach pomiędzy p a ń 
stwem i kościołem ma rozstrzygać p a ń stw o ! 

Papież będzie musiał od w oływ ać  się do try
bunałów , a nawzajem, rząd będzie mógł 
wezwać Papieża przed władzę sądowniczą  
za „przekroczenie prei-ogatyw“ z a  n a d a  
ż y c i e !  T ak, według przytoczonego wyżej 
przykładu, Papież p r z y b i j ą  Bullę, a pań
stwo ją o d r y w a .  K tóż ma orzec czy  
Bulla była dobrze przybitą lub zdartą?  
W ładza sądownicza. A  w czyjemże imieniu  
orzeknie? W  imieniu Wiktora Emanuela.  
Słow em , władza sądownicza orzekać będzie 
czy Papież dobrze lub źle, godziwie lub nie 
exkomunikowal. W ładza sądownicza zakre 
ś lać ma granice jurysdykcyi i władzy p a 
pieskiej ! I możesz być sroższa dla G łow y  
kościoła niewola ? Niech zdrowy rozsądek  
rozstrzygnie.

T E A T R  W O J N Y .
Ktokolwiek bezstronnie i sumiennie patrzy na 

obecny stan armii francuskiej i P a ry ż a ,  ten  z

nemi siłami na pole prac n a ro d o w y ch , dokądkol
wiek wota was i p rzeznacza ta len t  i zdolności 
wrodzone. Ty zwłaszcza młodzi sz lachecka zajaś- 
nij b laskiem now ym , podejmij barkam i swemi 
trud  codzienny, wszakżeż środki Twoje materyalne 
liczne są a wielkie. Dalej do przemysłu! dalej do 
pracy. Nie czas teraz gnuśnie siedzieć i marzyć
0 czynach przodków, kiedy rzeczpospolita w nier 
bezpieczeństwie najwyższein. Zwróć się do ludn, 
podejmij go z n isk o ś c i , w jaką  go s trąc i ła  pycha
1 samolubstwo Twych przodków. A jeśli  słowa mo
je  niedołężne są za s łabe niechaj do g łębi w zru 
szą Cię słowa w ie s z c z a , nad którem i unosiłeś się 
w szkołaeh, które były niejako pac ierzem  Twym 
rannym, dziennym i wieczornym.

H e ! ramie drt ramienia! spólnemi łańcuchy 
Opaszmy ziem skie k( lisko !
Zestrzelm y myśli w jedno ognisko,
I w  jedno ognisko duchy !

Sursum  corda, my wszyscy. P re cz  ze zwątpie
niem, precz  z wszelką myślą czarną. Pan Bóg da 
dni lepsze, gdy sami o to s ta rać  się będziem. 
Powiedzie nas do ziemi obiecanej,  bo on kocha 
lud (naród )  swój a nie wątpi o nim; a ja k  do 
Mojżesza zw ą tp ia łeę o , tak  przem awia i dziś do 
was w szys tk ich ,  którzy powątpiewać umiecie i 
n ienaw idz ić ,  a miłości się w yrzekacie :

„Znam ja  lud Mój — ze Mnie wziął ducha 
„T yś o nim zwątpił, lecz nie Ja.
„Pokuta z win go oczyści,
„W iara i miłość w nim ziści 
„Cel mego w nim przeznaczenia.

Bo wiedz I tylko dla zwątpienia ,
„ J  tylko dla m enaiciści 
„Nie ma u Mnie przebaczenia.*

A . E . Odyniec. (M ojzesz)'

holem se rca  przyznać musi, że nigdy jeszcze  stan 
ten  nie był tak  krytyczny. Czyż warto , czy na
leży łudzić siebie i d ru g ich ,  gdy s t r a s z n a ,  osta
teczna katastrofa widocznie się zbliża, gdy wszy
stkie bohatersk ie  wysilenia F rancy i , wszelkie 
środki obrony dążą już do k r e s u ,  a wściekłość i 
zarozumiałość k rzyżacka ,  w m iarę  ubytku sił 
f rancusk ich ,  z każdym dniem się zw iększa? Su
miennie nie możemy dzielić optymistycznych za 
patrywań niektórych naszych dz ienn ików ; pojmu
jemy, że najłatwiej w to się ufa i wyczekuje 
te g o ,  co się mieć p ra g n ie ,  lecz gdy zwycięztwo 
F rancyi n iepodobieństwem  się s t a j e , gdy dłuższy 
opór Paryża liczbę n ieszczęsnych ofiar pomnożyłby 
tylko, gdy widzim z jednej  strony bohatersk ie  
w y s i len ia , na poparc ie  których b rakuje  już środ
ków, a z d r u g ie j , siłę s traszną ogromem i zu
chwalstw em  , wówczas łudzić się dłużej nie mo- 
żem, nie pragniemy też łudzić i drugich, widzimy 
w tem  straszny wyrok n ieba,  dopuszczenie Boże, 
toż spodziewamy się w szystk iego , ja k  powiedział 
hr. C h a m b o rd , od sprawiedliwości i miłosierdzia 
Bożego! W ierny  przysiędze je n e r a ł  T rochu zło
żył guberna tors tw o P a r y ż a ; guberna to r  Stolicy, 
wyrzekł on, kapitulować nie b ę d z ie , ale walczyć 
do ostatka może i pow in ien ; dlatego też godność 
głównego naczelnika obrony zatrzymał. Cześć t e 
mu walecznem u m ę ż o w i , cześć wszystkim boha
terom F rancyi,  którzy zmateryalizowanemu światu 
dali świetny przykład miłości ojczyzny i odwagi!  
Cześć b ratn iem u Polski narodowi, który jak  i ona 
w upadku  swoim , wielkość i s ławę zachow ał;  to 
oznaka , że pokonany d z is ia j , podniesie się n ie 
b aw em , wzmocniony m ora ln ie ,  silny duchem s ta 
rodawnej swej w iary, na pognębienie tych, którzy 
dziś w imię przemocy i g w a ł tu ,  m orderczą  pod 
noszą nań rękę ,  w nadziei,  że mu cios śm iertelny 
zadadzą. D arem nie despotyzm i przemoc muszą 
prędzej czy później u legwr^ , same przez się zgi
nąć muszą, a k lęska, ja k a  F ra n cy ę  dotknęła, k lę 
sk a ,  która służyć m o ż e ,  a ufamy, że posłuży do 
moralnego je j po d źw ig n ięc ia , j e s t  zapowiednią 
świetnego i niedalekiego tryumfu. I jeśli  nie ł u 
dzimy się co do obecnego stanu rzeczy we F r a n 
cyi, to w tej nadziei czerpiemy odwagę i siłę do 
zniesienia krwawego c i o s u , jaki nas w osobie 
b ra tn iego  narodu dotyka. Jeszcze nie zginęła 
F ra n c y a ! wołamy z duszy bo ma w sobie ona 
olbrzymi żywotaości z a s ó b , bo waleczną obroną 
i tyloma przykładami bohaters tw a dowiodła m o
ralnej potęgi.

O sta tnie te legram y donoszą,  że Juliusz F avre  
był w W e rsa lu  z propozycyą kapitulacyi Paryża ; 
m ia ł rozmowę z Bismarkiem i żądał wolnego o- 
dejścia dla załogi z honorami wojskowemi. P ru 
sacy odrzucili te  propozycye. Z Brukseli donoszą, 
iż ad ju tan t j e n e ra ła  T ro c h u ,  h rab ia  d’llerisson, 
który wysłany był do głównej kw atery  z prośbą
0 48 godzinne zawieszenie broni, miał oraz misyę 
d o w i e d z i e ć  s i ę ,  j a k i e  w r a ż e n i e  s p r a 
w i ł a b y  w g ł ó w n e j  k w a t e r z e  p r u s k i e j  
p r o p o z y c y ą ,  i ż  w o j s k a  f r a n c u s k i e  
o p u s z c z a j ą  P a r y ż .

W  Corresp. lla va s  pod d. 20. b. m. czytamy 
co n as tępu je :

Paryż sk łada  teraz dowody, ja k  wielką je s t  
jego w ytrwałość w w a lc e , którą prowadzi wraz 
z armiami prowincyi przeciw  zawziętemu w ro
gowi, który zrabowawszy nas i zniszczywszy chce 
osta tecznie nas zgnębić jako potęgę militarną i 
jako przedstaw icie li  szlachetnych i wyższych p o 
jęć. Paryż jednocześn ie  otrzym ał nie zachw iaw 
szy się wcale w patryotycznem postanawieniu 
swojem wiadomość o porażce armii je n e ra ła  Chanzy
1 o nagłem wstrzymaniu naszego zaczepnego ruchu 
przeciw nieprzyjacie lskim  stanow iskom , zna jdu
jącym  się naprzeciw  Mont Yalerien i obok naszych 
obronnych linii na wschodzie. Odwaga jego nie 
zachwiana tylu niepowodzeniami, nie osłabnie p e 
wnie wobec gorszych klęsk jeszcze.  I niema w ąt
pliwości , że Paryż do ostatniego g r a n a tu , do o- 
statniego chleba kawałka Wytrzymywać będzie 
sz turm Prusaków.

Kolejne raporta  ogłoszone wczoraj wieczorem 
z rozkazu je n e ra ła  T rochu nie mówią o żadnej 
porażce na wryżynach de G arch e s ,  de Bozenval i 
i de la Celle-Saint-Cloud. Rząd narodowej obrony 
uwiadomiony zapewne w ciągu walki o odwrocie 
je n e ra ła  Chanzy, chc ia ł tylko uniknąć daremnego 
krwi rozlewu. Główny plan naczelnika rządu o- 
brony powinien był na tem za leżeć ,  aby opóźnić 
jak  można najwięcej wysłanie n ieprzyjacie lskich 
oddziałów z pod Paryża na z a c h ó d , a następnie 
silną uczynić dywersyę w celu wstrzymania bom 
bardowania. Ta ostatnia część programu pomyślnie 
się powiodła w tych dniach ostatnich.

Paryż z uniesieniem przyją ł depeszę p. de 
Chaudordy donoszącą, że ani je n e ra ł  Chanzy, ani 
jego waleczna armia , ani depar tam en ta  nie tracą  
bynajmniej nadziei.

R a p o r t a  w o j s k o w e .
Paryż 20. stycznia. Mont Yalerien. Gubernator  

do ministra wojny i je n e ra ła  Schmitza.
G ęsta mgła zakrywa całkowicie pole walki. Ofi

cerowie roznoszący rozkazy zaledwie znaleść m o
gą oddziały. Niezbyt to rzecz pożądana, bo p rze 

szkadza mi w scentralizowaniu akcyi jak  to do
tychczas czyniłem. Walczymy w ciemnościach.

Admirał dowódzea figo plutonu do je n e ra ła  
Lefló.

Gdy się zm ierzchać poczęło, oddziały nasze na
przeciw  stanowisk 6go plutonu zajęły Montretout 
za pomocą artyleryi, wyżyny dominujące nad G ar
ches i część praw ą Saint Cloud.

Silne rezerwy wypoczywają od południa za po
przecznymi wałami de G arches i de la Touilleuse 
opodal od Sekwany Ostatnie rozkazy guberna tora  
który był na Mont Yalerien z je n e ra łn m  Vinoy po
lecały nam strzelać energ iczn ie  w kierunku parku 
Saint-Cloud i doliny de Sevres ,  nad któremi wznosi 
się dym od dwóch dni nieprzerwanie .

Za zgodność z oryginałem 
(Podp.) Jules Favre.

Bitwa rozpoczęta przed Mont-Valerien t rw a od 
rana ciągle. Akcya rozciąga się od Montretout 
na lewo, aż do doliny de la Celle-Saint-C loud po 
p raw ej stronie. Trzy korpusy wojska, liczące 
przeszło 100.000 ludzi i opatrzone potężną ar ty -  
leryą walczą i nieprzyjacielem.

Je n e ra ł  Yinoy po lewej stronie zajmuje Mont- 
tre tou t  i walczy w G a rc h e s ;  je n e ra ł  de Bellemar 
i j e n e r a ł  D ucro t  zaatakowali wyżynę de la B er-  
ger ie  i od kilku godzin biją się obok zamku de 
Buzenval. W ojska  okazują ogromną waleczność, 
a gw ardya narodowa uruchomiona dała dowody 
wielkiej wytrwałości i patryotycznego zapału.

G ubernator  głów no-dowodzący nie mógł dotych
czas uwiadomić o osta tecznych rezu lta tach  dnia. 
Skoro tylko rząd wiadomość otrzyma nieomieszka 
dać znać o niej ludności Paryża.

(podp.) Jules Favre.

Naczelny dowódzea gwardyi narodowych do na
czelnika sztabu głównego Ciemność nocy zdołała 
położyć koniec krwawej i zaszczytnej walce dzi
siejszej. Zachowanie się gwardyi narodowej było 
przedziwne. Zaszczyt przynosi stolicy.

J e n e r a ł  Clement Thomas.

O g o d z i n i e  9.  w i e c z o r e m .
Dzień dzisiejszy zaczęty szczęśliwie ukończył się 

n i e  w e d ł u g  n a d z i e i  n a s z y c h .  Nieprzyjaciel 
k tóregośm y gwałtownością na tarc ia  ubiedz zdołali, 
przy końcu dnia zwrócił ku nam olbrzymie masy 
artyleryi i rezerwy piechoty.

Około godziny trzecie j,  lewe skrzydło bardzo 
żywo atakowane, zachwiało s ię ;  musiałem, naka
zawszy na wszystkich punktach  w ytrwałość ,  prze- . 
nieść się na lewe skrzydło i z nas taniem  nocy 
mogliśmy znowu oznaczyć duch zaczepny.

Ale gdy noc nadesz ła  a ogień nieprzyjacielski 
z ca łą  siłą trw a ł  ciągle , nasze kolumny musiały 
się cofnąć z wyżyn, które były zaję te  od rana.

— Najlepszy duch panow ał w gwardyi narodo
wej i wojsku, które dało dowód odwagi i energii 
w tej długiej i zacię te j walce.

Nie mogę wiedzieć jeszcze  jakie  są nasze straty. 
Przez jeńców  dowiedziałem się że s tra ty  n ieprzy
jacie lsk ie  są znaczne.

Jenerał Trochu.

P aryż 12. stycznia.
Zeszłej nocy, komendant B l a n c , z kompanią 

żuawów i jedną  kompanią gwardzistów rucho 
mych, wykonał rekonesans na płaszczyźnie Avron. 
Placówki pruskie zostały spędzone i inała kolum
na powróciła  nad ranem przyprowadziwszy sze
ściu niewolników. W  ciągu nocy bombardowanie 
miasta i fortów bezustannie trwało. Od północy 
do godziny drugiej nad ranem  pada ł przecięciowo 
je d e n  pocisk na dzielnicę S a in t-Sulp ice .  Forty  
Y an v res ,  lssy, Montrouge były gwałtownie bom
bardow ane , ale nasze ba terye  zewnętrzne rozpo
częły bardzo żywy ogień , który zrządził wielkie 
spustoszenia w nieprzyjacie lskich ba teryach .  Od 
godziny w pół do czwartej ogień nieprzyjacielski 
znacznie był słabszy i P rusacy  rzucali pociski 
mniejszego wagomiaru. Do wiosek Nogent i F on-  
tenay nieprzyjaciel bezustannie strzelał.  Nasze forty 
w sch od n ie  dawały żywego ognia w przeciągu ca 
łe j nocy do wszystkich pozycyj n ie m ie ck ic h ,  na 
wschodniej położonych linij. Ujście rzeki Marny 
było także w nocy bom b a rd o w a n e , ale ogień n ie 
przyjacielski bardzo małe szkody wyrządził. W 
Creteil dzisiaj najzupełniejsza panowała cisza. W czo- 
raj je d en  podporucznik gwardyi narodowej został 
zabity na forpocztowych stanow iskach ,  które się 
w powyższej stronie znajdują.

Paryż 13. stycznia wieczorem.
Nieprzyjaciel bezustannie bombarduje uście  Mar

ny, ale tak  bezskutecznie ja k  dni poprzednich. 
Komendant z Vincennes w ychw ala  zachowanie się 
w ogniu wojsk i gwardyi narodowej, które bronią 
stanowisk w tej stronie. P rzez  cały dzień n ie 
przyjaciel s trze la ł do wiosek Nogent i P laisance. 
Bombardowanie miasta trw ało  bez przerwy i było 
bardzo gwałtowne, szczególniej od godziny dzie
siątej z wieczora aż do północy. Nieprzyjaciel 
głównie rzuca ł  pociski na ósmy wycinek. Forty  
południowe również odpowiadały, ale mniej gw ał
townie. W  nocy Prusacy usiłowali opanować w 
kilku punktach  przekopy łączące  między sobą forty*



Ale wszędzie odparci  zostali.  Wie lu  ranionych 
pruskich żołnierzy,  zostało zebranych i o es a 
nych do ambulansów,  które się w stolicy znajdu
ją. Od s iedmnastu dni nieprzyjaciel spalił znaczną 
ilość am un ic j i ,  ale nie zdołał  żadnego ważniej
szego rezultatu osiągnąć.  Nasze straty były s to
sunkowo małe  , pożary zostały w samym zarodku 
s t łumione ,  a szkody materyalne,  o ile się dało, 
były codziennie reperowane .  Rząd j e s t  szczęśliwy, 
iż może oświadczyć,  że of icerowie ,  żołnierze i 
narodowi gwardzi ści  dali dowód męstwa  w ciągu 
tych uciążliwych doświadczeń.  Wyt rwa łość  ludno
ści j e s t  zadziwiająca.

Paryż 14. stycznia.
Z rozkazu rządu j e ne r a ł  Vinoy przygotował  wy

cieczkę przeciwko młynowi P i e r r e ,  przy której 
byli obecni jenerałowie  Blanchard i Correard.  
Ponieważ czoło kolumn przywitane zostało bardzo 
żywym ogniem , niepodobna było dalej się posu
wać i nasze wojska musiały na swoje stanowiska 
powrócić Nieprzyjaciel  ze swej strony zaatakował  
nasze stanow iska naprzód wysunięte niedaleko Dran-  
cy i rozpoczęła się ż\ w a s t r ze lanina ,  która się 
dopiero o pierwszej  z północy skończyła.  Z tej 
wycieczki ,  k tóra została o d p a r t a ,  nieprzyjaciel  
nie odniósł  żadnej korzyści.  Kontradmi rał  Photuan 
dokonał  r ekonesansu na stanowiska pruskie  po
między Gare-aux-Boeufs  i Sekwaną  położone i u- 
derzył  na czaty Prusaków.  Niezadługo nieprzyja 
ciel wystąpi ł  w znacznej sile i zaczął  działać za 
czepnie.  Prusacy przyjęci  zostali s t rzałami z brom 
ręcznej  i szybko się cofnęli,  pozostawiając w na
szych rękach  oficera i kilku rannych żołnierzy.

O bombardowaniu Paryża zamieszcza Staats- 
anzeiger nas tępujący rapor t  z Wersa lu ,  w dniu 

l3go  b. m . :
Rozmaite wiadomości,  o których się tu dowie

dziano z dzienników paryskich nie pozostawiają 
wątpl iwzści  pod względem svybornej doniosłości 
dział  pruskich.  Lubo dotąd nadzwyczajny c i e e  
wacyi  w pojedynczych tylko przypadkach użyto, a 
większych niż zwykłe nabojów używano w me 
których jeno punktach naszych bateryj ,  owo zą 
j ednak  nasze sp os t rzeżen ia , równie j ak po arna 
w f rancuskich dziennikach ,  że poc.sk.  nasze w 
środku miasta znaczne już poczyniły szkody 
Pruskie pociski dosięgnąć miały:  kościoła sw
Sulpiciusza,  leżącego jakie 1600 kroków z tamtej  
strony pałacu luksemburgsk iego, i domy na kilku 
jeszcze dalej wśrodku leżących ulicach.  Po takich 
powodzeniach można z całą słusznością wnio
sk ow ać ,  że szturm do t r zech  tortów południo
wych przedsięwziętym nie zostanie,  .lak izut  
oka na mapy szczegółowo okazuje ,  odległości 
te są tego rodzaju,  że formalne zawładnięcie 
warowniami zewnętrznemi nie zdaje się być ko 
niecznem jako warunek  bombardowania 1 aryza 
bo od chwil i ,  w której zburzenie fortów doj
dzie do tego stopnia,  że nieprzyjaciel  nie b ę 
dzie ich mógł  użyć na ustaw ienie dział swoich lub 
pomieszczenie p iechoty ,  będzie ar tylerya niemie
cka mogła posunąć się aż bezpośrednio do fortów, 
a w tern stanowisku liczyć z pewnością na to, że 
nawet środkowe części  m i a s t a — okolica kościoła 
Notre Dame,  ratusza i Pałacu  sprawiedl iwości  
leżeć będą w obwodzie linii jej  pocisków'. Już z te

nia. Żadna jeszcze  nasza baterya nie była zmu
szoną choćby czasowo zaprzes tać strzelania.  J e d y 
ne działo zostało zdemontowane,  bo nieprzyjacie l 
ski g rana t  uderzył  płasko w otwór ;  drugie zos ta
ło uszkodzone,  lecz nie bardzo.  Przytem nie na le 
ży zapominać,  że stan powietrza był przeważnie 
nieprzychylnym dla walki artyleryi.  Godziny po ran
ne są prawie zawsze ponure,  przed południem wy
jaśn ia  się powiet rze;  lecz już przed 2 godziną po 
południu podnoszą się mgły z głębi  doliny nad-  
sekwańskie j ,  najczęściej  z taką szybkością,  że le
dwo pół  godziny potrzeba na to, aby mury i for
ty zupełnie zasłonić.  Okoliczność j edna,  która przy 
doskonałości  naszej artyleryi  nie dość wysoko oce 
nioną być może,  polega na tem, że baterye  nasze 
znajdują sie w pozyc ach, na oddalenie którycl  
działa f rancuskie od dawnego czasu mniej lub 
więcej  się wprawiły,  podczas kiedy Francuzi  przy 
wielkiej rozległości  swej linii obronnej tę mają 
korzyść,  że s tanowiska swe prędko i często zmie
niać mógą. Korzystaliby oni częściej  z tej dogo
dności swego położenia,  gdyby gwałtowność ich 
ognia z początkiem bombardowania  nie była się 
raczej  zmniejszyła,  jak powiększyła.  We dle  przy
bliżonego ocenienia doniosłość niemieckiego ognia 
działowego w dwmjnasób j e s t  większą niż francu
skiego. Nawet  Mont Yalerien,  którego baterye  n a 
sze dotąd jeszcze nie zaczepiły,  mniej j e s t  czyn
nym, niż zwykle.  Onegdaj  przedsięwzięto z niego, 
jak to już było raz przed ki 'ku dniami,  r ekon e
sans przeciw St. Germain,  bo baterya połowa w 
podanym kierunku s trzelała na nasze forpoczty. 
Kiika s t rzałów z przedniej  bateryi  polowej wys ta r 
czyło, by kanonadę nieprzyjacielską doprowadzić 
do milczenia

łyłaby niepocieszającą oznaką j ak ichś nieporo* 
zumień i niepokojów w oblężonej stolicy.

Paryż. Z kwatery głównej  w Wersa lu  piszą 
do Monitora pruskiego

Wiadomości  z Paryża zaczerpnię te  z dzienni
ków wychodzących w oblężonej stolicy nie pozo-I ł ł  J V/UUU&CJls J  K s l l  W UUI^*UI 1CJ  OVUMV j  I i«v U<r lCU U r t U U C l  H I I C 1 3  1 WWVX'* ;  ‘ ~  ----------------

stawiają najmniejszej  wątpl iwości  pod wzg lędemjF laudre  na Bourget  przyczynił  się bardzo do
  wstrzymania pochodu niep rzyjac ie la ;  ki lka domów

s i l n i e "  opasanych i zajętych przez P rusaków zni-

Je ne r a ł  Duerot  p rzeds tawi ł  gubernatorowi P a 
ryża rapor t  nas tępny :

Główna kwatera aux Lilas 14. stycznia. 
Panie gubernatorze !

Wczoraj ,  około godziny dziesiątej  , rekonensans 
pruski  miał  zamiar  p rzeszkadzać robotom które 
wykonywują się teraz przy gościńcu de Flandre.

Uprzedzony przez szyldwachów o zbliżaniu się 
nieprzyjaciela,  oficer dyrygujący robotnikami,  roz 
kazał  im zaprzes tać chwilomo pracy i chc ia ł  ich 
wprowadzić do przekopów znajdujących się w 
oddaleniu.  Nieprzyjaciel  skorzystał  z tej chwili i 
skierował  żywy ogień na tych ludzi ,  znajdujących 
się w miejscu p rawie zupełnie odkrytein;  szczę
śc iem,  żaden z nich dotkniętym nie został .  Od
działy liniowe i gwardyi  narodowej  , k tóre stały 
przy szańcach po prawej  i po lewej stronie,  o d 
powiedziały natychmiast  s t r za ła mi ,  i wkrótce  
ogień s tał  się z obu stron bardzo gwałtownym. 
Prusacy,  którzy sądzili że nas ubiegną ,  przymu 
szeni byli się co fnąć,  zasłonięci  z jedne j  strony 
działami polowemi za koleją żelazną do Soissons 
wiodącą i obleżniczemi armatami  ustawionemi od 
strony Dugny, a których pociski  skie rowane były 
na szańce nas ze ,  na barykadę ulicy de F landre  i 
fabrykę łoju ; a z drugiej  st rony gwałtownym 
ogniem oddziałów zajmujących le Bourget .

Pomimo gwał towności  o g n i a , strzały nieprzy
jaciela nie odnosiły sk u t ku ;  mieliśmy cz te rech  
rannych i j ednego  oficera lekko kontuzjowanego.

Ten pierwszy atak nie t rw a ł  dłużej nad pół  
"odziny;  ale między godziną j e dena s tą  a dwu
nastą nieprzyjaciel  dwoma nawro tami ,  bojąc się 
zapewne ataku z naszej strony,  rozpoczynał  ogień,  
który każdą razą t rwał  tylko kilka minut.

() północy wszystko ukończonem już było 
Offień d’Aubervil lers i bateryi  de la Croix-de-
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zwyciężonym i że klęska Francyi  j e s t  sprowadzoną 
tylko nieudolnością absolutnego rządu.

„ W  młodych ,  zaledwie przyodzianych żołnie
rzach i gwardyi  narodowej P rus acy  znaleźli p rze 
ciwników zdolnych do ich zwyciężeoia.  Niech roz
brajają naszych maruderów i pysznią się tem w 
swych biuletynach.  Nie wiele na tem zależy. S ła 
wne owo zabranie dział  nie uszczupliło j e szcze  ani 
jednej  z waszych bateryj .

„Cześć wam!  kilka dni wypoczynku, a c i ,  k tó 
rzy zaprzysięgli  zagładę F-rancyi, znowu ujrzą was 
występujących.

Staatanzeiger  donosi :  „Ostatni  wykaz trofeów
wojsk niemieckich kończył się z początkiem w y 
padków pod Amiens i nad Loire a przed upad
kiem twierdzy Thionville.  Dotąd było w niewoli 
10.067 oficerów, 303.842 szeregowych a wzięto 
4130 dział i 112 orłów'

Liczba j eńców powiększyła się w os tatnich 
dniach l is topada do końca roku 1870 o 200 ofi
cerów 20.000 szeregowych ,  liczba dział  o 540, 
l iczba sztandarów o 3 ,  tak że z początkiem roku 
1871 znajdowało się w Nieinczecb 11.160 oficerów, 
333.885 szeregowych ,  4640 dział  1115 orłów. 
Przy kapi tulacyi  Thionvil le dostało się w nasze 
r ęce  4000 żołniarzy 200 dz iał ;  L a F e r e  2000 żoł
nierzy,  70 dział ;  Montinedy 65 dział i 3000 żoł
nierzy. W  skutek uta rczek  koło Beaune la Ro- 
lande dostało się najmniej  1600 żołnierzy do nie
wol i ;  koło Rouen poddało się 10 oficerów, 400 
szeregowych i w'zicto 9 dział ;  w b i twach  pod 
Poupry,  Meung,  Beaugency i Orleans s t r ac i ł  n ie 
przyjaciel  przeszło 100 oficerów i 14.1)00 szere
gowych a prócz tego 4 zbrojne okręty i 92 dział. 
Do tego t rzeba doliczyć 200 szeregowych i 9 
dział,  dalej 3000 szeregowych i 7 dział  z bi tew 
koło Yendorae,  Nuits i La Chart re.  Wyżej  wymie
nione 3 chorągwie 10 oficerów i 230 szeregowych 
dostało się do rąk  niemieckich 28. grudnia.
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doniosłości  dział pruskich.  Dotychczas w w y ją 
tkowych tylko razach  używano znaczniejszych n a 
bojów a j edn ak  z dzienników f rancuskich wynika,  
że pociski  nasze sprawiły ogromne uszkodzenia 
w obrębie miasta.  Pomiędzy gmachami  dotknię-  
terni najwięcej  wymieniają kościół  Sgo Sulpicyu-  
sza, który leży daleko po za pałacem L u k se m b u r 
skim i za domami na odległych już ul icach miasta.
W  skutek tego, nie będą zapewne wojska pruskie  
przypuszczać szturmu (?)  do t r zech południowych 
fortów. Odległości  są takie,  że, jak się można Z południowej Francyi. Korespondent  z Pau 
łatwo z planu Paryża p rzekonać ,  aby bombardo podaje nas tępne szczegóły o sposobie w jaki  są 
wać miasta  nie potrzeba koniecznie zdobywać t r a k t o w a n i  p r z e z  Francuzów jeńcy niemieccy,  znaj-
fortów zew nę t r zn yc h , gdyż skoro tylko zniszczę-  dujący się w tem m ie śc ie :
nie fortów dojdzie do tego stopnia że nieprzyja-  „Jeńcy  pruscy,  pisze on, otoczeni są tutaj wszel-
ciel nie będzie mógł  ich używać do ustawiania *ietni względami na j akie zasługuje niedola,

szczono.
Oddziały,  k tóre stały w przekopach dały do

wód wielkiej wyt rwa łośc i ;  wymianiein między 
innemi batalion 119 korpusu l in iowego ,  kompanię 
42go i 213sty batal ion mibilów Sekwany.

(podp.)  Ducrot. Za zgodność kopii mi 
nis t er  sp raw wewnęt rznych J. Favre

na-
sa-

dział swoich i zasłaniania piechoty,  ar tylerya 
sza będzie w możności  zajęcia stanowiska pod 
raeini for tami ,  co gdy nastąpi  możemy być pewni 
że wówczas cały cent r  Paryża ,  ulica przy kośc ie
le Notre-Dame,  i 1’ hotel de ville będą w ystawio
ne na ogień naszych bateryj.  Z tego wypływa 
że głównym celem artyleryi  winny być naprzód 
trzy forty południowe.  Zapewne że działania t a 
kie w kilku dniach uskutecznione być nie mogą ; 
każdy bezstronny obserw ator  to p r z y z n a ; bo nie 
idzie tu tylko o zniszczenie fortów i silnych pod-

<ro okazuje się, że główny cel naszej walki n a z ie m n y c h  robót ale również o zniesienie rozległych 
działa wymierzony być musi tymczasowo przeciw Iszańców na powierzchni ziemi,  które,  j ak wiudo- 
fortom południowym* Każdy zaś bezst ronny sędzialmo,  najsilniejszą są przeszkodą w działaniach a r-  
pozna ł a two,  że tu nie chodzi o przedsięwzięcie 1 tyleryi. Mówią że koszary zwłaszcza w fortach 
artyleryi,  które w niewielu zaraz dniach do ko ńca jd ’ Issy i de Yanves ucierpiały mocno w skutek 
doprowadzonem bvć może. Bo zadanie rozwiązać bombardowania a j ednak  warownie te nie zostały 
sie ma jące obejmuje nietylko zburzenie potężnych,! jeszcze całkowicie opuszczone;  fort d ’ Issy ciągle 
po" większej  części  podziemnych murów,  lecz próezls ię  jeszcze odzywa chociaż bardzo słabo.  Oba te 
tego zniszczenie rozległych robót  ziemnych,  którelforty- oddawna już nie r zucały pocisków większe-  
wedle doświadczenia daleko większy niż ta intelgo rozmiaru,  co uważać można jako oznakę żc ich 
przenikającej  sile dział stawiają opór. W e dłu g  po- jba terye  są już prawie rozbrojone,  
dania ar tylerzystów używanych przy oblężeniu,  mo- Baterye nasze po tylu już dniach ciągłego bom- 
cno już uszkodzone są przez nasze granaty wnę- jba rdow ani a  są j edn ak  w dobrym s ta n ie ;  żadna z 
trza kazamatowe fortów, mianowicie forty Issy i jni eh nawet  chwilowo (?) nie była do milczenia 
Yanvres.  Miino to jednak nie zostały forty te zu- jzmuszoną ; jedno tylko działo szczególnym wypad-  
pełnie opuszczone przez załogi swoje. Z Issy np jkiem zostało zdemontowane.  Ranki są zazwyczaj 
dawały się dziś jeszcze słyszeć pojedyńcze strza- mgl i ste ;  około południa mgły pierzchają lecz w 
ły, które jednak nie od artyleryi oblężniczej,  lecz lpa rę  godzin później podnoszą się z doliny S e 
e d  ar tyleryi  polowej pochodziły.  Ponieważ z wzinian- jkwany z taką gwał townoóc ią , że w pół godziny 
kowanych dwóch fortów nie rzucano już od kilku I cały Paryż i forty niemi są okryte, 
dni pocisków wielkiego wagomia ru ,  przeto możnal Okolicznością wielkiej doniosłości j e s t  t o ,  że 
właściwe baterye uważać za rozbrojone,  który to jba terye  nasze są stale ustawione i służą ciągle za 
rezul tat  w każdym razie przyjąć można z zado- Cel pociskom Francuzów,  gdy przeciwnie w'ielka 
woleniem. Dalej powodem zadowolenia j e s t  to, j rozległość ich obronnej linii pozwala im zmieniać 
że s t r aty podczas 7. i 8.  dnia ostrzeliwania (d.  1 l . jczęs to  pozycyę swych armat .  F rancuz i  mogliby 
i 12 s tycznia)  pozostały jeszcze po za p rzecięcio- jdobrze  korzystać z tej dogodności ,  ale cóż gdy 
wą liczbą dni poprzednich.  Dziś 11., j ak  opiewaJicli  ogień zamiast  silniejszym się stawać od po- 
sprawozdanie codzienne,  j e s t  1 oficer i 2 żołnie- l ęzą tku  bombardowania  zmniejsza się ciągle.  Nawet  
rzy zabitych,  1 oficer i 2 żołnierzy ci ężko,  i żoł- Mont Yalerien,  którego nasze baterye jeszcze nie 
nierz lekko rann ym;  zabitym oficerem je s t  podpo-  atakowały j e s t  bardziej  niż zwykle milczący. Pod- 
rucznik Reitzenstein,  ciężko rannym podporucznik czas j ednego rekonesansu skierowanemu ku Saint  
Rothenburg.  Dnia 12 wynosiła s t r at a ogólna 2 za-  Germain połowa baterya f rancuska rozpoczęła 
bitych. 1 c i ężko,  6 lekko rannych.  F rancuskie  ogień „ a nasze przednie straże,  ale kilka strzałów
d z i e n i k i  p o d a j ą  straty nieprzyjacielskie jako bardzo bateryi  pruskiej  przymusi ły ją wkrótce do mil-

znaczne (trbs considerables).  Pewniejszych danychjczenia.
nie ma wprawdzie dotąd ;  okoliczność j e d n a k ,  żel —
rząd liczb nie podaje,  już sama przez się okazuje,  Prywatne depesze z Bruksel i  i Berl ina donoszą 
że muszą być dotkliwe. Stan,  w j akim się ma te -  o podaniu się do dymisyi j e ne r a ła  Trochu . o
ryał  nasz działowy po n i e u s t an ne m  bomb ar do wa n iu  mianowaniu guberna torem Paryża ministra wojny
9-dniowem znajduje,  nie pozostawia nic do życzę -[ j enera ła  Letlo Wiadomość  t a  jeśl i  prawdziwa,

jeżeli  w pierwszej  chwili brakowało im wielu 
rzeczy potrzebnych dla rannych i c h o r y c h , to 
dla tego tylko,  że przybyli w wielkiej l iczbie,  i 
że nie uprzedzono,  iż 1200 j eńców ma przybyć 
koleją o godzinie lOtej wieczorem.

Pomiędzy nimi znajdowało się wielu chorych 
na ty fus;  w skutek tego śmier telność była więk
sza ; wszyscy jednak jeńcy pomieszczeni zostali 
w skutek czego musiano nawet  kazać się wynieść 
żołnierzom francuskim.

W Pau  j e s t  kilka ambulansów.  Prócz tego 0 0  
Jezuici  przyjęli chorych i r annych do swego par  
tykuiarnego domu,  (kollegiuin żadnego tutaj nie 
ma ją ) ;  tak zwane Siostrzyczki Ubogich również 
pomieszczenie im dały. U tych ostatnich znajdo
wało się wielu chorych na gorączkę i pielęgno 
w a n o ich z takiein poświęceniem,  że przełożona 
zakładu życiem to przepłac i ła  Więzienie zostało 
także zamienione na ambulans.  Żołnierzom pr u 
skim wolno było z początku swobodnie krążyć 
po mieście ; t e raz pomieszczeni są w bardzo do
brze urządzonych koszarach,  ma jących dziedziuiec 
obszerny przeznaczony na przechadzki .  Sam wi
działem jak się tam jeńcy pruscy bawil i ,  w pier 
w szych dniach śnieżnych;  żadnej pracy nie wy 
inagają od nich;  tylko codzień mają obowiązek 
pójść po e h l e b , mięso i jarzyny dla własnego 
pożywienia.

Kilku z nich chciało uc i eka ć ,  lecz byli s c h wy 
tani o kilka mil od P a u : przyprowadzono ich nie 
obostrzając wcale nadzoru.  Mieszkańcy okolicy 
których synowie są więźniami u Prusaków,  przy
noszą im cygara,  tytoń a nawet  i pieniądze w na 
dz ie i , że takie postępowanie względem nieprzyja
ciela polepszy w czemkolwiek los istot im drogich 
w' pruskiej  niewoli.

Z północnej Francyi. Je ne r a ł  Faidherbe  wy 
dał po bitwie pod St.  Quentin do armii północnej  
nas tępujący rozkaz dzienny:

„Żołnierze !  Nakazującym obowiązkiem j nerała 
jes t  żądać dla was sprawiedl iwości  od waszych 
spółobywateli .  Powinniście być d u m n i , gdy '  za
służyliście się ojczyźnie. Ci którzy nie widzieli ile 
ucierpiel iście,  nigdy sobie tego wystawić nie zdo
łają.  Za te cierpienia nikogo obwiniać nie należy; 
sprawiły je  jedynie okoliczności.

„Mniej niż w j e de n  miesiąc stoczyliście trzy 
walki z wrogiem, przed którym drży cała Europa.  
Utrzymaliście się wobec niego,  widzieliście go 
często ustępującym, dowiedliście,  że nie j e s t  nie-

Przegląd polity czny.
Francya. Prusacy  uprowadzi l i  notablów z de 

par tamentów Cote d Or  i Haute-Saone,  podając 
za motyw tego barba rzyństwa wzięcie kapi tanów 

załóg niemieckich okrętów kupieckich.  Otóż 
Journal Officiel z dnia 8 stycznia dowodzi ,  iż 
rząd f rancuski w myśl art.  18 regulaminu z 21) 
stycznia 1864 był  uprawniony zabrać do niewoli,  
załogi schwytanych okrętów. Artykuł  ten op iewa : 

„Załoga zabranego okrętu pomieszczoną i utrzy
mywaną być ma na koszt  p a n s t a a ,  tak długo,  do
póki nie zapadnie wyrok co do zabrania (pr ise)  
okrętu.  Jeżel i  zabranie zostanie potwierdzonein,  
to poddani  nieprzyjacielscy będą uważani za j e ń 
ców wojennych.  Poddani  państw sprzymierzonych 
albo neut ra lnych oddani  być mają pod opiekę 
konzulów ich pańs tw.“

Niemcy. Jak  wiadomo udało się bawarskiej  
narodowo-l iberalnej  (pruskiej )  partyi  tylko z wiel- 
cą biedą uzyskać potrzebną do uchwalen ia  uk ła
dów wersal skich większość %  głosów. Opozycję  
składało s t ronnictwo pat ryotyczne czyli katolickie.  
W  ostatniej chwili  j e szcze  b rakowało kilku g ło 
sów ; wówczas jęto się presyi .  Król bawarski  na 
pisał  list do arcyb iskupa monachi jskiego S c h  e r  r a, 
w którym prosi  g o , aby swym wpływem skłonił  
duchownych katol ickich,  będących członkami Izby, 
do głosowania za układami.  Gdy list ten u Jzbie 
odczytano,  powstał  proboszcz monachi jski  W e  s t e r -  
m a j e r  i oświadczył ,  że wobec takiego nacisku,  
niezgodnego z duchem p a r l a m e n t a r j z m u , me po
zostaje mu nic i n n e g o , j ak wystąpić z Izby. Po- 
czem rzeczywiście oddal i ł  się.

— W e d łu g  doniesienia Dresdner Journal wy
bory do pa r l amentu niemieckiego odbędą się 13. 
lu tego,  par lament  zbiera się 9. m a r c a ,  a rada 
związkowa 20. lutego.

W iochy. W  senac ie  florenckim toczyła się dnia 
23. bm. dyskusya nad przeniesieniem stolicy. L i- 
n a t i  i J  a c i n i  mówili przeciw wnioskowi do u- 
stawy. A u d i f r e d r i ,  L a n z a  i sprawozdawca 
S c i a j o t a  za wnioskiem.  Hr. S a n  M a r t i n o  o- 
świadczył,  że będzie głosować przeciw zmianom 
poczynionym we wniosku rządu. Izba rozpoczęła 
debaty nad  wnioskiem ustawy w sprawie gwaran- 
cyj Papieżowi udzielić się mających.  T o s c a n e 11 i 
mówił  przeciw wnioskowi,  D e l  / , i o  za wnioskiem.

K r o n i k a .
G losow anie  n«  radnych m iejsk ich  ukoń

czyło się w c z o r a j  Glosowało ogółem około 2800 
wyborców, t .  j  mniej niż połowa. Skrutynium po
t rw a  dwa dni co najmniej, gdyż głosy są bardzo roz
s t r z e l o n e .

Jakikolwiek będzie rezultat, sądzimy, iż z d o ty c u -  
czasowej rady miejskiej niewielu tylko zajmie napo- 
wrót krzesła Kurulskie. Pierwszem zadaniem now ego 
centum wirato powinno być p r z e d e w s z y s t k i e m  zapi 
wadzenie porządku w mieście. K o n ie c z n ą  w ej 
mierze wydaje nam się energia, d g y z  otyc cza 
sowa pobłażliwość odnosiła j ak naj^oisze s„u ki. 
Przypominamy także, iż c z a s b y  już )  1 pona
zywać raz ulice; e l a b o r a t  g o to w y , chodzi tylko o szyb
kie przeprowadzenie.

—  O b w ie s z c z e n ie  J>o Kady powiatowej w  Bia
łej r o z p i s u j e  się na dzień 6 lutego br. uzupełniają-



cy w ybór dw unastu członków  z grupy  gm in wiej-1 w ała się w szczególnie niebespiecznym  stanie. P anna  
skicli. W y bory  odbędą się w mieście powiatowem, A leksyna  T in e , o trzy  dni ty lko  drogi od m iejsco- 
o godzinie zaś i m iejscu w yborów zaw iadom ieni b ę -  wości M urzulo, gdzie się N ach tiga l z a trzy m a ł, padła 
dą  w yborcy przez k a rty  leg itym acyjne, k tóre się w tym  sam ym roku  ofiarą rabunku  i fanatyzm u. Sam 
im doręcza. I N achtigal o mało nie w padł w ręce dzikich hord

Z P rezydyum  c. k. N am iestnictw a. w T ibesti, i ty lko  zostaw iw szy w ielbłądy i swoje
Lwów, 24  stycznia 1871. Im ienie, ratow ał się ucieczką, w nędzy  i n iedostatku

Dziennik i P a r y s k i e  podają list niżej za z  M u rzu k u  ruszy ł w tow arzystw ie B u-A issa  turec- 
m ieszczony, z wezwaniem, aby  go inne dzienniki po I kiego posła, k tóry  ta k ą  sam ą ja k  dr. N achtigal miał 
w tó rzy ły : I do spełnienia m isyę na  dw orze B ournu Po k ió tk im

P an ie  d y rek to rze ! I w ypoczynku przybyli do oazy K auar w ziem i mu-
P rzed  p ię tnastu  dniam i m iałem  zaszczy t p rz e d s ta . Iraynów , S u łta n  O m ar przy ją ł N achtiga la bardzo 

wić rządow i obrony narodowej propozycyę, i pocble I dobrze, a podarunk i z w ielkiem  zadowoleniem  ; bo- 
białem  sobie, że dobrze p rzy ję tą  zostanie. N ie o tr z y - |g ato w yzlacany tron, kosztow ne obrazy olejne przed- 
m aw szy dotąd odpowiedzi ani naw et pokw itow ania!staw iające króla i n astępcę  tronu, p ięk n y  bronzowy 
z przy jęc ia  mego lis tu , upraszam  szanow nego p a n a |zeg'l r  stołow y. N ajw iększe jed n ak  podziw ienie dworn 
o przedstaw ienie n ie licznym  swoim czytelnikom  I "^ w o ła ły  kil a tuzinów  igliców ek z przynależno- 
spraw y, k tó rą  przedłożyłem  rządow i francusk iem u, jIsc iarn i. Mniej troszczono się o jedw abie i aksam ity, 
mam nadzieję, że jeże li publiczność, k tó rą  b io rę ) 0 praw dziw e korale i pachnidła, w szystko to ,  zda- 
za sędziów, łaskaw ie p ro jek t mój przyjm ie —  r z a d |n ' om su łtana  O m ara, mógł on o trzym ać za pieniądze 
przychyli się do uczynionego żądania. I (to je s t za niew olników ) od arabskich  kupców  z K airu

In teres je s t bardzo prosty, k ilka słów w ysta rczy | a^ °  T rippolis . M ała podróżna harm onijka, k tórą
| Robiła jeszcze do• tego dodał, straciła zupełnie głosna  jeg o  przedstaw ienie. IKohlfs jeszcze do ; tego ___   _   D,„„

P rzyrzekam  rządow i obrony narodowej na m ojeP ’d suszy w S ah arze ; służącem u N achtiga la  udało
w łasne ry zyko  schw ytać króla W ilhelm a, B ism a rk a |s*9 jed n ak  przyw rócić je j ton ale tak  straszny, że u
i N apoleona II I  , z tym w arunkiem , żo oni o d d a m |llas ~  j ak pisze N achłigal —  dźw ięki te kam ieuie 
mi zostaną na zupełną  własność, i że  wolno mi h ę -  U5.)' rozdrażniły . A le m urzyn w łaśnie lubi tak ie  skrze-
dzie z nimi postąpić stosow nie do m ego życzenia, czenio —-  i gdy N achtigal zasiadł do harm oniki
Żeby zaś nie m yślano, że to je s t  ty lko chim erą a |(m ó w iąc  naw iasem  wcale nie je s t biegłym  w graniu), 
nie chcąc m ieć podobnej odpowiedzi, ja k  ów m y | —  w szyscy m urzyni od radości i zachw ytu  łzami
śliw y sprzedający  skórę niedźw iedzią, ośw iadczam )8’? zaleli Chociaż N achtigal tak  dobrze był p rzy-
że mam sposób nieochybny z łapan ia  tych  osobistości,jj?1/  przez panującego k sięcia  m usiał jed n ak  wiele 
i żo mój p lan tak  dobrze jes t obm yślany, iż P ru sacy | cierpieć od chciwości i łakom stw a dygnitarzy . Zmu 
nie zdołają mi p rzeszkodzić  ani naw et opóźnić choćby 8Zorjy by ł być gościem pew nego H am m ed - U adai 
o jeden dzień  jego  w ykonanie. Z resz tą  jesttu  mój) którego ju ż  poprzednio podróżni poznali jak o  najza 
in teres i nie potrzebuję d łużej się tłum aczyć. )wolauszego ło tra . O swoich dalszych zam iarach

Z a praw a przyznane mi przez rząd  francuski zo-1 N achtigal nie mógł nic pew nego d o n ieść ; chciał przez
bow iązuję się ak tem  praw nym  i kaucyą stosow ną do |D agerm i przedostać się na południo - wschód, i tam 
żądania , zapłacić wspom nionem u rządow i sto  tysięcy [połączyć się może w k rain ie  N airn ze Schw einfurth 'em  
dolarów  tego sam ego d n ia , w k tórym  W ilhelm  i) ---- 1-------------

f i s  Pr  • j  m  i u m
in teres ten je s t  ko rz j’stn y  dla F ra n c y i; n ie ro z u - j L w ó w  d. 2.5 stycznia. ( C e n y  z b o ż a ) .  Korzec 
miem więc, dlaczegoby nie m iał być p rzychy ln ie j pszenicy 170 fut. 8 . —  9 .3 0 , żyta IGO fnt 5 30 —
przy ję tym . 15 4 0 ,  pszenica i żyto (para) 170 i 160  fnt.  •— .,

D la  zapew nienia tych, k tó rzyby  w  pom ienionym lj?02111' 0^ 140  fnt. 4 .5 0 — 5.— , hreczka 140 fnt. 4 40 
in teresie  chcieli upatryw ać co innego ja k  prostą s p e - [ — 4 6 0 .  owies 100 fn t 3 .15  —  3 .2 0 ,  kukurudza 170 
ku lacyę  handlow ą, pospieszam  zawiadom ić szan o - lfo f 7 25 — 7.30, groch 7 .— 8.50. z ł r . , soczewica 180 
wnego pana, że jes tem  pokazującym  zw ierzęta  i dy- frlt 7 0-6 — 7 .60 t «o a a <n
rektorem  najsław niejszej m enażeryi w S tanach  z je
dnoczonych. —  Posiadam  w W itzburgu  S tanach  Pen 
silw anii zbiór najrzadszych w świecie dzikich zw ie
rzą t i dlatego w łaśnie nie chcę opuścić n as tręcza ją 
cej się sposobności w zbogacenia mojej m enażeryi 
trzem a w spaniałem i egzem plarzam i z g a tn n k u  przez 
naturalistow  za w ygiuiony uw ażanego U przedzając
innych konkurentów , p rzedsięw ziąłem  śro d k i, aby 
zapew nić dobry sku tek  m ojem u planow i, i nie tracąc 
czasu p rzybyłem  do F ra n c y i w ostatnich dniach 
listopada

K la tk a  zupełn ie  nowego system u , w k tó re j chcę 
um ieścić nowe moje osobliwości, je s t  już na u k o ń 
czeniu w N owym  Jo rk u  i spodziew am  się jej tu 
w krótce. N adto  p rzy ją łem  do mego nak ładu  s ła 
w nego pogrom cę n iezw ykłe j śm iałości, k tó ry  w dnio 
przedstaw ień będzie w c h o d z i ł  do k la tk i owych s t r a 
sznych  tszech ludożerców , uzbro jony  ty lko  w biczyk 
i k aże  im w ykonyw ać rozm aite ćw iczenia, k tórych 
program  bardzo urozm aicony będzie.

Zam iarem  moim jest zw iedzenie czterech części 
sw ir.ta; jed n ak ż e  pierw sze przedstaw ienie dam  we 
F rancy i, k tó ra  w szolkie do tego ma prawo. N adto 
ceny przedstaw ień  w tym  k ra ju  będą  znacznie zn i
żone.

O prócz zw yczajnych przedstaw ień daw ane będą  
dw a przedstaw ien ia  dziennie, ale ma się rozum ieć, 
że  ceny ich b ęd ą  podniesione. —  Przedstaw ien ia  
te  nadzw yczajne b ędą  m iały miejsce podczas k a r 
m ienia owych trzech potworów. B ędzie m ożna wi 
dziec, ja k  zam iast ludzi po łykać  będą ćw iartk i suro 
wego m ięsa albo całe psy, koty , a czasem szczury  — 
w krajach  gdzie nie m a przesądów .

T o  k ró tk ie  p rzedstaw ien ie  rzeczy, pozwoli publi 
czności ocenić moje przedsiębiorstw o i zapew nić rząd  
francusk i co do ceny przezem nie ofiarowanej. —  J e 
stem  am erykaninem  i na przód obliczam , nim  się 
rzucę do jak ie jś  spekulacy i, k tó raby  mi nie zape 
w niała sto za sto od sum y w yłożonej.

S ą  osoby, k tóre  mi mówią, że rząd  francuski nie 
chce brac na serjo  mojej p ro p o zy c ji. Lecz cóż 
w niej tak nadzw yczajnego? C zyżto nie je s t  najle 
pszy sposób spożytkow ania cesarzów , królów  i ich 
doradców  ? .. Czyż nie c z a s , żeby  i oni przynieśli 
korzyść za owe m iliardy przez nich p o ch łan ian e? ., 
Z resztą  wszyscy w iedzą, że A m erykan ie  nie żartu ją  
nigdy, szczególnie kiedy idzie o pieniądze

Jeże li moje nazw isko E uropie nie je s t  z u an tu i to 
je j  ż n łu ję ; lecz m ożna a d r e s o w a ć  d o  k o n s u  
l a t u  S t a n ó w  z j e d n o c z o n y c h  w M a r s y l i i ,  
k tó ry  i pod tym w zględem  w szystk ich  zapew nić 
może.

O czekując odpowiedzi na mój list, zostaję dla 
szanow nego pana dy rek to ra

z najw iększem  uszanow aniem  
Lion Abraham E liasz F a tryk

PS . —  M iałem zam iar z łapać i starego M oltk ieg ., 
lecz odstąpiłem  od tego ; gdyż je s tto  potw ór , k tó ry  
w kró tk im  czasie tnoże zdechnąć, a z resz tą  nie w art 
tego mięsa, k tóreby  pożarł

A  E. F.
P o d r ó ż e  po AIi j er. „ Kord Presseu podaje 

wiadomości o podróży dr. N ach tig a la , zaczerpnięte 
z jego  listu pisanego do znanego podróżnika G er 
horda Rohlfsa w W ejm arze. I)r. N achtigal przybył 
do B om u 2 G czerw ca Je g o  podróż p rzez  pustyn ię  
b y ła  dość d ługą i trudną. YVyprawiony przez Roblfsa, 
i zaopatrzony w podarunki k tó re  król p rusk i chciał 
p rzesłać  sułtanowi O m ar w B om u, opuścił d r Nach 
tigal I r ip o lis  na początku 1869 r. N achtigal dla 
tego szczególnie się nadaw ał do przew iezienia poda
runków , że służąc  daw niej jako  lekarz przy Beju 
T unetansk irn , m iał sposobność poznać języ k  i oby
czaje A rabów . Znajom ość arabskiego ję z y k a  i obe 
znan ie  się z m ahom etańskiem i zw yczajam i konieczne 
są, b y  dostać się do k ra in  środkowej A fryki. S a 
hara  w łaśnie w chwili podróży N achtigala  znajdo

fu t 7.25 — 7 5 0 ,  fasola 180 fnt. 8 . — 9 5 0 ,  jagły 
180 fnt. 10 5 0 — 11.50 , koniczyna l8 0 fn t. 56 — 60 złr., 
rzepak zimowy 150 fnt. 15 25 — 15 50 złr , rzepak 
letny 150 fn t 13 .25 — 13 .50  z łr ., lnianka 150 fnt 
11 25 — 11 50 z łr , ,  siemię konopne 120 fnt. 5 .5 0  — 
5.70, siemię lniane 150 fnt. 9 .50 — 9 75, anyż rosyjsk 
etn 1 7 ,5 0 — 1 8 .—  złr , anyż płaski ctn. 14. — 15 50 
zł r ,  kminek 100 fnt. 1 6 .5 0 — 17.50  z łr ,  len 100 fnt 
14 22 złr., konopie 100 fnt. 13 — 17,50 złr., chmielu
100 fnt 2 0 — 25 złr , miód z woskiem 100 fnt. 24.50 
2 5 .— z łr ,  miód patoka lO O fn t. 24. — 2 4 .5 0 , wosk 
żółty lwowski 100 fnt 110 — 115 z łr ., wosk żółty 
wiejski 100 — 1 0 4 ,  potaż słomiany 100 fn t 12.50 
1 3 .— z łr .,  potaż drzewny 100 fnt. 14.—  16.50 złr 
olej rzepakowy surowy 100 fnt 30. — 31. złr , olej rze 
pakowy rafin 100 fnt. 33 — 35 z łr ., olej lniany surowy 
100 fnt 26 27 z łr . ,  olej konopny surowy 100 26 28 
z łr ., olej konopny rafinowany 100 fnt 30 — 32 .50  z łr , 
olej słonecznikowy 100 fn t  36 40 z łr . ,  olej z bukwy 
surowy 1 0 0  fnt. — • -  z łr . ,  olej z bukwy rafin. 1 0 0  
fnt. — —  złr., łoju 100 fnt. 3 l — 31 ,50  z łr . ,  wiadro 
spirytusu 17 75 — 18 —  (Z Izby handlowej.)

Ostatnie wiadomości.
W  o s ta tn ie j, w y c ieczce  z P a ry ż a  p o le g ł pod 

R ueil pu łk o w n ik  zm obilizow anej g w ard y i n a ro d o 

w ej, K o e h e b r u n e ,  zn an y  z m ęstw a  i z n a jo m o 
śc i sz tu k i w o jen n e j, ja k ie  o k aza ł w a lcząc  w roku  
1863  za n ie p o d le g ło ść  Po lsk i. C ześć p am ięc i teg o  
sz la c h e tn e g o  m ęża !

S tr a ty  fra n c u sk ie  w w y c ie c z c e  z 19 hm . w yno
szą 3 0 0 0  ludzi. S tra ty  p ru s k ie  d o tąd  n iezn an e  
d o k ład n ie .

D nia 17 hm . p a d a ły  p ru s k ie  g ra n a ty  ju ż  i na 
p raw y  b rz e g  S ek w an y  w P aryżu . J e d e n  g ra n a t 
p a d ł n a w e t na w yspę św . L u d w ik a ,  g d z ie  ja k  
w iadom o sto i k a te d ra  N o tre -D a in e .

A n g ie lsk ie  dz ienn ik i do n o siły , iż po k a p itu la c j i  
P a ry ż  n ie  zo s tan ie  obsadzony  w o jsk iem  p ru sk iem . 
T e ra z  donoszą  z W e r s a lu ,  iż na  za ło g ę  P ary ża  
p rzezn aczo n o  dw a k o rp u sy , k tó re  w te j w o jn ie  
n a jb a rd z ie j u c ie rp ia ły .

K o m endan tem  m ia s ta  N an te s  zag ro żo n eg o  p rzez  
P ru sak ó w , z o s ta ł m ianow any  k ap itan  B ó ran g e r.

W  b itw ie  pod  S t. Q u en tin  b ra ło  u d z ia ł ty lko  
3 0 — 35 0 0 0  F ran cu zó w .

Je n e ra ło w ie  F a id h e rb e , F a r r e  i P au lze  d ’ Ivoy 
odby li w L ille  pod  p rzew o d n ic tw em  G am b e tty  na 
dn iu  2 2  b in . ra d ę  w o jen n ą . Je n . R obin o trzy m a ł 
dyin isyą ; dow ódzcą  je g o  dyw izyi m ianow any  p u ł
kow nik  Isn a rd .

W o js k a  jen . B r e s s o l e s  (n a  w sch o d n im  t e 
a trz e  w o jny) z a ję ły  n ap o w ró t B laraon t i m a sz e 
ru ją  na A b b ev illie rs . W  K a i s e r s l a u t e r n  ob ie  
g a ła  p o g ło s k a , iż ko lum na p ro w ian to w a  u tw orzo  
na w  te rn  m ie śc ie  , a  sk ła d a ją c a  s ię  z 2 5 0  wo 
zów , z o s ta ła  z a b ra n ą  p rz e z  fra n k tire n z ó w .

Z P a u (w  p o łu d n io w e j F ra n c y i)  p isz? znaj_ 
du jący  się  tam  je ń c y  p ru s c y , iż F ra n c u z i o b 
chodzą  s ię  z n im i n ad zw y cza jn ie  ła g o d n ie  i po 
ludzku.

Morning Fost: O dm ów ien ie  u d z ie len iu  Ju liu  
szow i F a v re  lis tu  ż e lazn eg o  s p ra w iło  w A nglii 
n a jp rz y k rz e jsz e  w rażen ie .

G a m b  e t  t a  w y je c h a ł 23 . b . m . z L ille  do 
C a la is ,  zk ąd  s ta te k  p a ro w y  m ia ł go p o w ie ść  do 
C h e r b o u r g  a.

T e l e g r a m y

(z dzienników porannych.)
Londyn 26. stycznia. Telegram z W er

salu donosi, źe Bismark stawia warunki 
następujące: 1) Pruskie wojska obsadzą
forty paryskie. 2) Wojska liniowe i gwar- 

ya ruchoma pójdą w niewolę do Niemiec. 
3) Gwardya narodowa nie będzie rczbro- 
o n ą , lecz będzie strzedz porządku w P a 

ryżu. 4 )  N ie m c y  o trzym ają  A lz a c y ę  i L o 
taryngię. 5) Szampanię zajmować będą 
tak długo, dopokąd nie będzie wypłacone 
wynagrodzenie za koszta wojenne. 6) Fran 
cuzi sami uchwalą sobie formę rządu.

Ze strony trancuskiej uznano te warunki 
za nadto twarde.

B ord eau x  dnia 26. stycznia. Dzienniki 
tutejsze przemawiają bardzo zawzięcie o 
odmówieniu przez Bismarka przepustki dla

L w ó w ,  z Izby handlowej dnia 26 
stycznia.

I. A kcye za  sztukę
Kolei gul Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Banku bip. g. z wpł. 50%

„ krajów, z wpł. 40%
II. L is ty  z a s t a w n e  za 100 z tr .

Tow. kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. 4%
Banku hipot. galic. 6 %
Galie, zakładu kred. włościańskiego

U L  O blig i tax 100 złr .
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7*/,

IV. Monety.
D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
Pófimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

> papierowy •
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W  je d n i dnia 24 stycznia.
Papiery państw , austr.

57„ renta austr. w. a.
„ „ „ srebren

pożyczka ost. z r  1839 
„ . lo ter z r  1854
v » ii 1860

* , * 1864„ podatk „ 1864 
Listy zastawna domen 
Oblig indemniz galic 

„ „ buków
A k c je  bankow e.

A nglo-austryackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austryackię
Galicyjskie dla handlu i przem 
Generalbank 
Hipoteczny bank

płacą i żądają 
zł wal a

Krajowy (Lnk galieyjsYi 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbauk

A kcye przem ysłow e.
Budownicz Towarz austr 
Borysł Petrol Comp 
Forstpr. Hand. Gesell

A kcye kolejow e.
Alfoldzka 
Karola Ludwika

244 75 245 50 
193 25194 50 
110 50 112 00 
00 00 70 00

78 701 79 00 
71 00: 71 50 
86 60' 87 60 
85 75| 86  50

72 60: 73 00 
00 00 100 00

5 76: 5 83 
5 81 5 86

09 8 8 ! 09 96
10 00: 10 15 
1 90 1 96
1 57: 1 58 
1 82 1 84

121 50 122 75

58 401 58 50 
67 50 67 60 

258 00 258 50 
88  50, 89 00 
95 00: 95  io  

119 50 119 70 
000  00  00  00 
119 50119 75 

72 75; 73 00 
71 00 71 50

217 50;218 00 
64 501 64 75 

251 70251 80 
99 80 100 00 

100 00 101 50 
90 00 90 25 

111 50 112 50 
00  00 ’ 00 00 

726 50:727 50 
97 00' 97 50

57 00; 57 20 
00  00  00  00 
29 00 29 50

169 50:170 00 
245 00 245 25

Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa 
Lwowsko-Czerniow Jassy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbalin 
Południowa 
Tramway wied 
Lupkowska 
W ęgierska północna 

„ wschodnia
Listy  za sta w n e .

Galic bank hipoteczny 670 
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4%
.. » , n n n 5%
Bank nar austr. 5% m k 
Bank nar austr 5% w a 
Bodencredit w srebrze 5% 
Bodencredit w. a 5 °/0

Kol. obi. z  pier. 5%  (wol. od p. d 
pre sreb r)

Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r 1867
L w ow .-C zern  -Jas. z r. 1867 

„ z III em
Rudolfaj
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia
Elżbiety nowa
(10% podat., pret. w. a.)
E lżbiety dawne 
Ferdynanda pólnocn. m. k.

„ u w. a
P ap iery  loteryjne.

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ hr Palfy 
„ ks Salm 
„ lir. St. Genoi 
„ ks. Windischgratz 
„ lir. W aldstein 
* ks. Klary

D e w iz y  (3-miesięczne).
Hamburg 100  mark, b 
Paryż 100  frank.
Londyn 10  ft szterl 
Frankfurt 100 zł oł w p N.

płacą |żądają 
zł. wal a

‘’OTO 00 2075 00 
89 75 190 oo 

193 50 194 00 
161 25 161 50 
168 00,108 50 
378 50 379 50 
184 40,!184 70 
175 30 17G 50 
000  00  000  00 
157 75 158 00

85 75

85 00
86  50 
70 50 
77 00 
96 00 
94 00

107 90 
88 00

86 00

86  00 
86  50 
71 00 
78 00 
96 25 
9> 00 

107 25 
88  50

87 80: 88  00 
104 00,104 30 
103 001O3 25
98 75 99 25
88  25 88  75
86  90 87 20 
90 00 90 25 
88  00  88  50

000  00  000  00 
114 90114 20

92 25 92 50
99 OOj 99 25

92 00, 92 50 
90 50 91 00
87 00 88 00

159 501160 00 
14 50: 15 00 
23 00 25 00 
14 00! 16 00 
25 CO, 29 00 
38 00! 40 00 
27 00: 31 00 
19 00 20 00 
18 00  20  00

Favra na konferencyę londyńską. Mówią 
i i  Bismark, ju ź przyrzekając Anglii wyda
nie przepustki, nie miał zamiaru dotrzymać
przyrzeczenia. Pragnął jedynie mocarstwa 
skłonie do przyjęcia wniosku kouferencyi 
wiedząc, iż nigdyby na konferencyę nie 
były przystały, wiedząc, ii  Francya ma być 
wykluczoną. Bismark usiłował najpierw 
pod rozmaitemi pozorami zwlekać zapro
szenie Francyi na konferencyę. Gdy Anglia 
irzyparła, aby zaproszenie doręczono F a- 

vrowi, to w końcu odmówił wydania prze
pustki. ^

, B e , , i “  d- 2G* tyczn ia .  Podług wiado- 
SC1 z Warszawy, namiestuik hr. Berg 
wkrótce opuści swą posadę.

B r u k s e l a  d. 26 stycznia. Z p ()d Pary
ża o ostatniej wycieczce jenerała Trochu 
donoszą: 130 batalionów francuskich ude
rzyło na 9. i 10. dywizyę czwartego kor
pusu, który małe poniósł straty. Mocno 
ucierpiały pułki 59, 58, 37, 50, 7, 4 7  5  : 
batalion strzelców. Ogień był straszliwy 
Jedna baterya dała 540 strzałów. Artyle- 
rya piątego korpusu (poznańskiego) roz
strzygnęła bitwę. Z domów w St. Cloud 
strzelano na Prusaków. Wycieczka wedle 
zeznan jeńców miała trwać dni kilka, ale 
wielkie straty nieprzyjaciela spowodowały 
go do zaniechania dalszej walki.

Bordeaux d. 26. stycznia. Z Dijon do 
niesiono wczoraj, iż Niemcy c o f n ą  się z 
tamtąd na całej linii. Korpus pruski, co 
brał udział w ostatnich walkach pod Di
jon, liczył około 35 000 ludzi.

Z Ntvers donoszą p d. 2 o. b. m. źe w 
Bnllon przyszło do walki. Francuzi wzięli 
w niewolę całą załogę pruską, która za b a 
rykadowała się była w zamku i stawiła  
energiczny opór.

W  Laroche, gdzie zniszczono most, wzię
to wielu Prusaków w niewolę.

P e s z t  26. stycznia. Na posiedzeuiu Izb y  
posłów sejmu węgierskiego odpowiedział 
prezydent ministrów hr. Andrassy, na in- 
terpelacyę Stratimirovics’a ; Odpowiedź na 
depeszę pruską, zawiadamiającą o nowej 
organizacyi Niemiec, przyszła do skutku 
w zupełnem porozumieniu i za zgodą w ę
gierskiego ministerstwa. Doniosłość tej od 
powiedzi polega na bezwzględnem uznaniu 
nowo utworzonego niemieckiego Związku 
na przywróceniu stosunku sąsiedzkiej przy-' 
JHźm z tym związkiem. (Powszechne o- 
daski.)

„Rząd nie może widzieć groźnego nie- 
lezpieczenstwa gertnanizacyi ani w nowej 
irganizacyi Niemiec, ani w te ru , źe te 

Niemcy życzą sobie przywrócenia stosunku 
dobrej sąsiedzkiej przyjaźni z Austro-Wę
grami, ani w t m, źe Austro W ę g r y  kładą 
naturalną wagę na utrzymanie tego przy
jacielskiego stosunku. (Powszechne oklaski.)

„Rząd po bezskutecznych usiłow an iach  
(przeszkodzenia wybuchowi w o jn y ,  przyjął 
stanowisko ścisłej neutralności. T a  neu tra l
ność nie dozwala nam wykonywać presve 
na jednę z stron wojujących , g d y  druga  
stawia żądania jakie.

K ursa z dbia SO. stycznia 1 8 1 1 ,
godz. 6  m in. — po  po łudn iu  

W iedeń. Akcye banku franco-austr. 103 25. Akcve 
kredyt węg. 8450 Anglo- austr 217,— Akcye Karola 
Ludw 246 75. Kolej siedmiogrodzka 168 50. Kolei doIii- 
dniowa 185.50. Kolej bud. — Kolej  państwowa 380 50. 
Kolej lwowsko-czerniowiecka 193 50 N apo leondor____

-58'25‘ KoIej Póhlocna 212.50. Kolej Rudolfa 
61.50. Kolej węg wschodnia 8 5 . -  Galicyjskie obligacye 

indeinnizacyine 73 50. Losy 1864 roku 119 75 . Usposo
bienie ciche.

S p o str z e ż e n ia  m ete o r o lo g icz n e  w e  L w o w ie
  25. s ty czn ia  1871.

Pora
b a r o m e t r

w t r r l i m e t r
sprit  w.

:io 0° Cels.

S to p ie ń
c iep /a

w e d tu g
Celsiusa

S tan  p o -  
wiet-za 
w ilgo
tnego

Kierunek £ 
i siła i c §  
w iatru  .2 ,§

C/3 ca

1. godz. zrann
2. godz. po pot. 
9. g o d /. wiei-.z.

758 .29
756 .31
735.19

-  6.1
__ 2.3
—  2.6

91
89
90

W . b. sł. 10 
• .  10 

» 10

Śnieg =  2-59 m n — Rano mgł.i.

3J 00 33 00

91 90 92 00
00 00 00 00

124 25 124 45
103 35 1U4 35

Wydawca, Właściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel,

l'ociqgi kolei żelaznej (na g łó w n y m  d w o rcu  kolej!  
Karola Ludwika).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz 7 m 37 rano.
» v 8 wieczór.

n  ” ” ^  »
Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 3 m. 30  rano.

» n 6 » 42  „
” » 8 „ 7 wiec

Ze Lwowa do C zerniow iec 8 godz. 32 min. rano.

2 ” ^9 n w nocy.
Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. wieczór.

^ „ 3 1  min. w nocy.
P ociągi k o le jo w e  na stacji lw o w sk ie j  P o d zam cze .

(l odług zegaru lwowskiego)
O dchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. U  rano.
„  j  , T ” » o „ 12 » 12 wiec.
I rzy ch o d ząd o L w o .zB io d .iZ lo cz  o » 6 ,  53 w iec.

n n °  n 2 ,  1 9 ?  nocy

W drukarni zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Yogla,

Dodatek*


